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Klęska wojsk ahisyńsklch pod Nakalle
Włosi rozbili wielka armio Rasa Muługheta

Cały p ł a s k o w y ż  A f p o l  w rakach arroji Ba d o g l i o  — A r a d am z d o b y t e
RZYM, (PAT). — Wioski ko- 

munikat wojenny Nr. 125. — 
Marszalek Badoglio telegrafu
je :  Nasze wojska oa froncie e- 
rytrejskitn, kióre od U b. in 
rozpoczęły ofensywę, o świcie 
dn. 15 b. m. stoczyK wielką bi 
twę na południe oa Makalle.

Na podstawie wiadomości z 
różnych źródeł PAT podaje 
następujący komunikat o sy 
tuucji na frontach Abisynji: 

Marszalek Badoglio odn>óst 
wielkie zwycięstwo po gwalto 
wuycb walkach w rejonie Ara

dam na połud? ie od Makalle. 
Z wc sk rasa Muługheta, któ
rych . irzthność była oceniana 
na »0 tys. — 30 tys. ludzi znaj 
duje się w rozsypce. Góra Ara 
dam została zdobyta. Miejsco 
wości Szelikot, Antalo - Bel- 
sai oraz A di me - Icia zostały 
zajęte, podobnie, jak  całe pia 
skowzgórze Afgol. Siraly abi
sy ńskie są olbrzy mie. 20 tys. 
lud.u straciło zdolność do wal 
ki. Straty włoskie wynosić ma 
ją  okuło 400 zabitych i 500 
rannych. Wojska rasów Kas-

Kanclerz Hitler każe budować
s a m o c h o d y  d la n a js z e r s z y c h  m a s

B E F tłN  fLA T j -  W iZDraj la n o  
nastąpiło w Berlinie uio<«._, ste ot
w arcie 4 m iędzynarodow ej w ysta
wy saniut hoduwej.

Kam ie .z  Hitler wygłosił przemó 
wienie, w którenj poruszy! spraw ę 
m otoryzacji Rzeszy.

Przechód/.qc do praktycznej szro
ny proiluLiji samochodu, przezna
czonego dla najszerszych mas -pole 
czenstw a, tak zw. „wozu ludowe
go", kanclerz zw róc: ł się w katego
rycznej iorm ie pod adresem  fab ry

kantów niemi, cu.it h. żądając, by po 
dejm owano dalsze wysiłki, celem  
przystosowania ceny wozu do moż
ności nabyw czej najszerszych mas 
społeczeństwa. C eha' pojedynczego  
samocLodu odpowiadać musi docho
dowi jego nabyw cy, mówił kanciarz, 
jeśli spodziew im  się d ojśr a.t 3-ch 
bądź'4- b mil jonów samochodów o- 
sobowych w Niemczech, 10 cena icb 
uraz koszt nuży nmnia muszą byc 
zastosowaue do dochodu 3-rli, lub i 
miljonów w chodzących w rachubę  
nabywców.

Kcmissrz Litwinow poiedzie do Tokio
TOKIO (PAT) — lapońskie 

kola polityczne zgodnie przy 
ję ły  wiadomość o wizycie ko
misarza Litwinowa w Tokio.

Agencja Donie; w depeszy z 
Moskwy podaje, że w pew

nych lapońskich kołach poli
tycznych wyrażono życzenie 
aby wizyta Li.winowa dopro
wadziła do w y jaśn ien ia  naprę  
żonycb stosunków  sow iecko - 
japońskich .

Bitwa na negrzniau Kantfturji
TOKIO (PAT) — O noweui 

zajściu na pograniczu Mandżu 
r ji  wpobłiżu jezioia Buir-Nor 
pod Hailarem pt dają następu 
jbce szczegóły: Około 1 .0 0 0  z-ol 
nierzy z Mongohi Zewnętrz
nej wraz z 4-ma pancerka

mi wtargnęło do Chałkin-Su 
na pul nocy od Jeziora . zaata
kowało znajdu jące się tam od 
działy japońsko - mandżur
skie. Mongołów po kilkugo
dzinnej walce odparto. Straty 
jeszcze me są ustalone.

Sowiety likwiduje konsulaty
MOSKWA, (PAT). Agencja 

Tass komunikuje, że komisar- 
ja t  ludowy spraw zagranicz- 
Lycb j.ostanowił zaniknąć kou 
sultu generalny ZbRR. w Muk 
deuie.

Decyzja ta motywowana 
jest w sposób, że dalsze istnie 
me konsulatu w Mukdenie 
przestało być celowe.

PARYŻ, (PAT). Agencja Ila 
vasa donosi z Moskwy, że do 
zamknięciu konsulatu geneial 
nego ZSRR w Mukdenie, po
zostanie na terenie Mandżukuo 
sowiecki konsulat generalny 
■w Cbarbinie oraz konsulaty w 
Lycykarze oraz ‘u stacjach 
Po granicznaja 1 Manezuli,

Zamknięcie konsula u w 
Mukdenie oznacza Zł.akcentu

wauie pewnego desinterresse- 
ment Sowietów w sprawach 
mandżurskich oraz skoncen
trowanie służby w sprawach 
mandżurskich oraz skoncentro 
wanie służby konsularnej w 
Mandżukuo wpobłiżu grenie 
sowieckich.

IO K JO , (PAT). Dziennik 
Asahi wyraża op:nję, że mini 
ster Spraw Zagranicznych Hi 
rota zamierza zaproponować 
Sowietom zawarcie krótko
trwałego pakiu nieagresji uaj 
wyżej dwu lub trzy-ietuiego, 
przyczem sowierkie siły zbrój 
ne na Dalekim Wschodzie m.a 
łyby ulec poważnej redukcji.

Dziennik dodaje, że arm ja 
Lwantuńska oraz rząd man- 
dżursL. projektu min. llirota 
ncbzaaprpbuwal^ł

sy i Seiumr, skoncentrowane 
w obszarze Tembien, są zagro 
żone przez odcięcie 

Bitwa ood Makalle jest nad

zwyczaj doniosła z punktu wi 
dzenia rezultatów wojsko
wych i konsekwencyj politycz 
nych. Marszałek Badoglio od

chwili swego przybycia dąży? 
do spotkania sil nieprzyjaciel 
skich, koncentrowanych w 
wielkiej liczbie, celem zadania 
im wyraźnej klęski.

Zaczęła się nowa ofensywa włoska
A b ls yń c zyc y p araliżują d zia łan ia w roga

Jak donoszą źródła angiel
skie, ożywiona działalność pa 
troli na południe od Makatle 
stanowi wstęp do nowej ofen
sywy włoskiej ku południowi, 
której celem ma być opanowa 
me drogi, wiodącej od Szeli
kot do Amba-Aladżi i przecię 
cie w ten sposób głównej ar- 
terji komunikacyjnej, siużą- 
cej do zaopatrzenia armij abi 
syńskich na odcinku Makalle.

Według niepotwierdzonych 
dotychczas pogłosek, ofensy
wa ta już się rozpoczęła i woj 
ska włoskie spotkały się z za
ciekłym oporem Abisyńczy- 
ków w okolicach Zebakon o 
100 kim. na południe od Ak- 
sum. Jak twierdzą źródła abi 
syńskie, Włos1 odnieśli tam 
poraź! ę.

Według nieurzędowych wia

domości, nadeszłych o tej bi
twie do Addis - A 'eby, Abjsyń
czycy zaatakowali 
włoski i

oddział
stracili z początku o- 

koło 50 luozi, lecz po nadej
ściu posdkow zmusili óo od
wrotu Włochów, którzy pozo 
staw.li na polu Litwy około 
20 zabitych oraz 3 lekkie ar
maty.
ZABITY o d  b u t e l k i  w in a

Kor< spondent Reutsrd w Audis - 
Abebie dohosh iż jeden z wojowni
ków arm ji rasa Sey ume został cięż 
ko zraniony w ełowę bntelką winu 
,.< hia.iti *, w yrzuconą z samolotu 
włoskiego lecącego na znacznej wy 
sokoici. Wojownik ten. przewiezio  
nv do szpitala w D eisie, zma -i 

A gencja R e u te n  donosi z Dessie, 
że wedłng ostatnich inform acyj ze 
źródeł abisyńskich, wojska abisy - 
skie przecięły jakoby całkow icie 
drogę, wiodącą z Adui do M akalle, 
i przerrupew uty swe siły na wscho

dzie w ten sposób, że d raga droga, 
w iodąca z M- Kalle, stała się tak nie 
bezpieczna, iż użycie je j  przez W ło  
chów jest niemożliwe.

Wtosi otrzym . ją  zapasy żywności 
zapomocą spadochronów, zrzuca
nych z samoloiow, przyczem  zda
rza się, że przy sili ym w ietrze spa  
dochrony te opuszczają się pozn fiu 
jam i abjsyuskiC mi. A blsyńczycy, 
bavriając się podstęp", w ykorzystali 
nadeszie w ten sposÓD zapas * żyw 
nosr, dopiero po wypróbowaniu icb 
nieszkodliwości na psach,

Na frontach Ogadenu i Sidamo do 
chodzi ciągle dn siarć. Chociaż ini
cjaty w a spoezy wa naogól w rękach  
W łochów, jednakże i A bisyuczycy  
nie pozostają bezczynni, gdyż we
dług półurzędowych inform acyj, w oj 
skn abisy ńskie spotkały się z od 
działem włoskim nad rzeką Lontulo, 
dopływem G anale Doria i po zacie
kłej w alce odrzuciły ten odd iut, 
przyczem  Włosi pozostawić mieli na 
polu Fiitwy wielu zabitych. K ilka- 
nastn białych żołnierzy dostało :ię  
podobno do niewoli.

A  jednak czarni mówią o zwycięstwie
P rze b ie g  w o jn y  w łosko-abisyń skie j odpowiada 

p rze w id yw a n io m  Negusa
KAII\ (PAT) — Prasa egip

ska podaje treść rozmowy de
legata Egipskiego Komitetu 
Pomocy Abisynji z generałem 
Wehib-Paszą.

Zdaniem generała dotychcza 
sowy przebieg wojny oapowia 
da w głównych zarysach prze 
widywaniom dowództwa abi- 
syuskiego.

Abisynja — mówi gen. We- 
hib - Pasza — utrzymała do

tychczas wszystkie swoje dro 
gi komunikacji zarówno z mo 
rzem, ja k  i z granicą zachod
nią. Dywersja rasa Desta osią 
gnęta, zdaniem generała, swój 
cel, gdyż odciągnęła w kierun 
ku sil rasa Desta część arm ji 
gen. Grazianie^o i w ten spo 
sób zahamowała ofensywę na 
Sassabaneh, rozpoczętą 
Włochów kosztem wielu 
w listopadzie 1935 r.

przez
ofiar

Słabą stroną arn, ahisvó« 
skiej — mówi gen. Wehib-Pa* 
sza — było dotychczas niejed
nolite uzbrojenie, z hiegiem 
czasu pod tym względem na
stępuje poprawa.

Pierwszą rocznicę rozpoczę
cia działań wojennych Włosi 
będą obchodzili w Abisynji, 
otoczeni ze wszystkich stron 
przez gościnnych gospoda
rzy — zakończvł, śmiejąc się, 

| generał Wahib-Pasza.

Napad na zgromadzenie
Aciian Fi*CYffCfYfse

PARYŻ (PAT) — Courtois, 
Andurand i Arragon podejrza
ni o udział w napadzie na Blu- 
ma zostali aresztowani.

Sędzia śledczy po badaniu 
oskarżył ich o zadanie ciosów 

lwiejrdzą, żc Couriois i An
durand został: przez jednego 
ze świadków zajścia formalnie 
rozpoznani, jako napastnicy. 
Zostali oni osadzeni w więzie
niu Sanie. Bronić ich ma ad
wokat Calzant, znany ze 
swych rojMistycznych przeko- 
lutó.

Star zdrowia p. Monnet po
gorszył się. Lekarze nie pozwą 
tają je j opuszczać łużka. Sę
dzia śledczy7 zarządził ponow
ne zbadanie stanu je j zdrowia 

PARYŻ (PAT) — Agencja 
Havasa donosi o następują
cych szczegółach czv artkowej 
demonstracji przeciwko zgro
madzeniu Action Francaise 
przy ul. Asselne.

Okuto h0 ludzi wybiło okna 
i obrzuciło różnemi ciężk.emi 
przedmiotami uczestników 
zgromadzenia, z których .wielu

odniosło rany. Jeden z nich na2 
wiskiem Golse raa wrybite lewe 
oko odłamkiem szyby. Został 
on umieszczony w szpitalu i z 
powodu ciężkiego stanu, nie 
mógł być zbadany przez sę
dziego śledczego. Lekarz urzę
dowy stwierdził stratę lewego 
oka i wyraził obawę możliwo
ści ciężkich komplikaeyj.

Jednocześnie zbadano trzech 
innych rannych, zaś dalsi 4-ej 
ranni odmówili wyleguymowa 
nia się. Policja poszukuje 
sprawców napadu*
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A  jednak wyzyskiem idzie fabryka guzików
Groszowe płste są przetrzymywane, a ludzie bezpodstawnie wydalani

W związku z reportażem na 
szym, zamieszczonym w ubie
głym miesiącu na łamach „Os
tatnich Wiadomości" i ilustru 
jącym  życie robotnic i robot
ników w „Warszawskiej Fa
bryce Guzików" przy ulicy 
Radzim ińskiej 7, otrzymaliś
my od dyrekcji wymienionej 
fabryki sprostowanie, idące w 
kierunku całkowitego zaprze
czenia podanych przez nas in 
formaćyj.

Po dokladnem snrawdzeniu 
danych, zawartych w sprosto
waniu Warszawskiej Fabryki 
Guzików, okazało &ię niezbi
cie, że wszystkie podane przez 
nas informacje najzupełniej 
odpowiadały prawdzie. Przy 
te j okazji wyszły na jaw  szcze 
góly, ktoiycn w żadnym wy
padku przem ilczeć nam nie 
wolno.

Przedewszystkitm w spra
wach, dotyczących zarobków 
robotniczych.

W bezpośredniem zetknię
ciu się z prawda, sprawy te 
nabierają specjalnego wyra
zu. W Warszawskiej Fabryce 
Guzików prace ią mianowicie 
robotnice, które pobierają po- 
prostu nieprawdopodobne wy 
nagrodzenia za pracę w wyso- 
kc~3i 5 zł. i 40 groszy tygod
niowo.

SŁUŻYMY CYFRAMI
Żeby nie trudzić dyrekcji 

fabryki dalszemi sprostowa
niami, slużym) w tej chwili 
cyframi dokłaunemi:

Przez pierwsze trzy miesią
ce pracy, robotnica w W. F. G. 
otrzymuje 90 groszy dziennie. 
(Cyfra przepisana z książecz
ki obrachunkowej).; 
j  Drugie trzy miesiące pracy 
traktowane są, jako awans słu 
łbowy i robotnica otrzymuje 
20 gro«zową podwyżkę dzien
nie, pobierając stawkę dzien
ną 1 zł. 10 groszy, co wynosi 6 
zł. 60 groszy tygodniowo.

Stara robotnica fabryczna, 
specjalistka, zarabia dziennie 
zł. 1.60 groszy, co w stosunku 
tygodniowym wynosi zł. 9.b0. 
(Zestawienie z książeczki fir
mowej).

Najwyższą stawkę, jaką wy 
płaca Warszawska Fabryka 
Guzików, pobiera delegatka 
robotnic. — Wynosi ona 2 zł. 
40 groszy dziennie, czyli 14 zł. 
40 groszy tygodniowo. 
ZALEGANIE Z GRpSZAMl

Do tych cyfr dodać ponadto 
należy, że zarobki nie są wy
płacane punktualnie. Po prze 
pracowanym pierwszym tygo
dniu, robotnica otrzymuje za
liczki zaledwie. Zasadnicze 
rozliczenie następuje dopiero 
do skończonym miesiącu, przy 
czem listę płacy ozaabiają czę 
sto czerwone cyfry kar.

Plaga kar jest w W. F. G. 
okropna. Wystarczy, że robot 
nica zapali wcześniej lampę 
przywarsztatową, żeby otrzy
mała karę, wynoszącą często
kroć w ięcej, niż j e j  całodzien
ny zarobek.

Nic dzivoegq, że w takich 
warunkach dochodzi do czę
stych zatargów między załogą 
robotnicza, a dyrekcją fabry
ki. leden z takich zatargów 
miał miejsce w kilka dni po na 
deskniu nam przed dyrekcję 
.W. F. G. sprostowania, w któ- 
rem powiada się wręcz o „dos- 
skonatym stosunku robotni
ków do fabryki". Mianowicie, 
na ile głodowych zarobków 
wybuchł w guzikami strajk  w 
dniu 27 styczaia. O rozpaczli- 
wem położeniu załogi świad
czyć będzie fakt, że całą noc z 
dnia 27 na 28 stycznia robotni
cy i robotnice okupowali fa
brykę, nie wychodząc z niej aż 
do następnego dnia.

Najwymownit jszą jednak 
ilustracją stosunków w War
szawskiej Fabryce Guzików 
jest sprawa, jak a  znajdzie się 
niebawem przed warszawskim 
Sądem Okręgowym o fałszywe 
zeznania, przeciwko dyr. Adol 
fowi Kinmanowi, zastępcy dy
rektora, Danielowi Kazimierzo 
wi Guryckiemu i kasj> rce fir
my, p. H. Teunenbaum.

SPRAWA BEZPRAWNIE 
WYDALONEGO

Sprawa ta zrod’ iła się na tle 
procesu przed sądem pracy o 
odszkodowanie za pracę dla 
majstra fabrycznego, Adama

Bogacza, bezprawnie wydalo
nego z fabryki bez wymówie
nia.

Bezprawne to zwolnienie 
spotkało się zresztą z solidar
nym protestem całej załogi ro 
botniczej i pociągnęło za sobą 
straik protestacyjny, jaki 
miał miejsce w dniu 14 maja 
1935 roku.

Do spraw tych powrócimy 
zresztą we właściwym czasie 
— kiedy skarga o fałszywe ze 
znania znajdzie się w rozpo
znaniu sądowem.

Sprawy te będą o łvle cie
kawsze, że w tej chwili toczy 
się dochodzenie przeciwko

panu dyrektorów1 K inmano- 
wi i  tytułu jeszcze innego, 
bardziej ciężkiego  ̂ zarzutu. 
Zarzutu natury niem ającej 
nic wspólnego z robotnikami, 
zaledwie może... z maszynami.

O sprawie tej, dla dobra to 
czącego się śledztwa, pisać 
nam naturalnie nie wolno.

Po calkowitem zieasumowa 
niu wszystkich tych ir forma
cy j, raz jeszcze stwierdzić na 
leży, że w Warszawskiej Fa
bryce Guzików dzieje się źle. 
I raz jeszcze życzyć sobie na
leży dokładnego poznania 
sie z tym stanem rzeczy przez 
inspektora pracy.

„Student”  miał tylko czapkę i łom
S tra s zy ł w ybitne m i fig u ra m i, a d a ł się złapaC d o zo rc zyn i

W domu przy ul. Trębac
k ie j 3, na I piętrze mieści się 
biuro przedstawicielstwa ma
szyn do pisania firmy Conti
nental. Biura posiadają (w ce
lach bezpieczeństwa) instala
cję  dzwonkową, prowadzącą 
do mieszkania dozorcy.

Wczoraj, w godzinach porań 
nych, ozwały się w mieszka
mi! dozorcy dzwonki alarmo
we. Dozorca, domyślając się 
włamania, zamknął najp erw 
bramę wejściową, a następnie 
udał się do lokalu biurowego, 
gdzie zastał elegancko ubrane 
go mężczyznę w czapce stu
denckiej Szkoły Głównej 
Handlowej. Na pytania dozor 
cy przybysz odpowiedział, ze

idzie mii wyłącznie o spotka
nie się z woźnym.

W trakcie rozmowy z dozor 
cą, przybyli właściciele biura 
i zarządzili wylegitymowane 
studenta. Ten oburzy! się i za 
groził, że za posądzenia wycią 
gnie najdalej idące konse
kwencje. przy tej okazji wy
mienił cały szereg nazv. isk 
wpływowych osobistości, z 
któremi pozostawać mial w 
zażyłych stosunkach.

Wystraszeni temi znajomo
ściami właściciele przeprosili 
go grzecznie i nozwol.li c- 
dęjśćs

Elegancki student odfzedł- 
by zapewne spokojnie, gdyby 
me przebiegłość dozorcy, któ

ry dla wszelkiego bezpieczeń
stwa pozostawił na czatach w 
bramie swoją żonę. Ona tc 
właśnie zauważyła, ja k  niewtn 
ny student wyrzucił do piwn: 
cy łom żelazny i wytrychy.

Teraz już i stosunki osobiste 
nie uchroniły oszusta, którego 
przytrzymano i oddano w rę
ce policji. Okazał się nim zna 
ny złodziej w branży maszyn 
do pisania, Bolesław Sieczkow 
ski (Furmańska 17). Sieczkow 
ski nie jest wprawdzie studen 
tem q. G. II., ale tem niemniej 
jest złodziejem inteligentnym. 
Posiada maturę i wywodzi się 
z bardzo solidnej roaztny urzę 
dni cze i.

Osad zono go w więzieniu. ,>

Wesoły ^
hą cłh

Smutny koniec egzekucji
Adw. Leopold Werheim (pi. 

Żelaznej Biatny 9) miał zain- 
kasować u Dawida Rozentala 
(Przebieg 2) zł. 700 na -zecz 
firmy „Spatz i Zimand", fabry 
ka deszczułek posadzkowych 
(Niemcewicza 20).

Dla dokonania tej czynności 
W. delegował, wraz z komor
nikiem, Adamem Krajewskim

(Pańska 59), rządcę domu (ul. 
Twarda 5), 62-letniego Lipę 
Zajdenbajtla, którzy weszli 
do mieszkania Rozentala wraz 
z dozorcą domu. Ponieważ re
wizja osobista, dokonana na 
osobie dłużmka, nie dała żad
nego wyniku, komornik doko 
nał zajęcia mehli, lecz wartość 
tychże nie pokryła całkowitej 
sumy należności.

W chwili, gdy Zajdenbajfei 
wychodził z mieszkania. Ko- 
zentał rzuci! się na rządcę i po 
bił go tępem narzędziem.

Z. złożył zameldowanie w 
4-ym komis., stamtąd zaś udał 
się do ambulatorjum Pogoto
wia, gdzie lekarz nałożył opa 
trunek na ranę tłuczoną gło
wy.

Tragiczna śmierć nauczycielki
O d e b ra ła  sobie życie  na dwie go dziny p rze d  balem

Przy ul. Stalowej 9, do mie
szkania 40-letniej Eugenji
Fromzakówny, nauczycielki, 
zapukał o g<.dz. 20-ej brat je j,  
z którym F. wybierała się ua 
bal.

Ponieważ na pukania nikt 
nie odzywał się, Eronczak 
przyszedł w 2 godziny póź

niej.
G ly i tym razem drzwi za- 

stp* zamknięte, wezwał dozor
cę domu, przy pomocy które
go dostał się przez okno od uli 
cy do mieszkania na parterze. 
Pronczakównę znaleziono, le
żącą w czarnej sukni — na 
tapczanie, stojącym we wnęce.

W pokoju unosiła się silna 
woń gazu, który ulatniał i lę z 
odkręconych 2 kurków przy 
maszynce gazowej. Lekarz Po 
gotowiu stwierdził śmierć.

Denatka pozostawiła list do 
rodziny i policji. Zwłoki, z po
lecenia prokuratora, wydano 
rodzinie.

Galanteria na wolskich łąkach
W łam an ie p r z e z  podkop na ul. Grójeckiej

Przy ul. Grójeckiej 90, do 
sklepu galanteryjnego, należą
cego do Joska Miustera, dosta
li się wczoraj przez podkop 
z piwnic} złodzieje. Splondio- 
wawszy sklep, skradli mater
iały jedwabne, bieliznę męską

damską, trykotaże, pończo 
cby i t. p.

Aodkopywacze byli prawdo 
podobnie spłoszeni, gdyż część 
towaru, przygotowanego do za 
brania, pozostawili.

Policja 23-go komisarjatu,

jprowadząc dochodzenie, zna
lazła w polu (w ukolicacb Wo
li) kilka par jedwabnych poń
czoch, które złodzieje zgubili 

Ipo drodze.
| Właściciel oblicza straty na 
sumę oJcolo 1.00U zł.

Katastrofa na dworcu w Warszawie
W a g o n y zd ru zg o ta ły  kiosk T o w . K ra jo zn a w c ze g o

Na dworcu Głównym w War 
szawie, w czasie podstawiania 
pociągu Osobowego Warszawa 
— Kutno, prawdopodobnie 
wskutek defektu w hamulcu 
parowozu, maszynista nie 
mógł zatrzymać pociągu.

. Dwa ostatnie wagony wyko 
leiły się, w jechały na chodnik 
permu, poczem strzaskały 
kiosk Polskiego Tow. K rajo
znawczego. Irzask łamanego 
kiosku, przeraził ekspsdjeflt- 
kę wt sąsiednim kiosku z gaze-

papic rosami „Tow.
która wbiegła na pe

tami 
Ruch 
ron.

Mało brakowało, aby ostat
ni wagon, po przebiciu ściany, 
wjechał ne salę bufetu 3-ej 
klasy.

Fro  le m  do m o rza
Wśród oczekujących pasa* 

żerów i służby kolejow ej wy* 
uikł popłoch.

Wkrótce przybyło pogoto
wie kolejowe, którego robot
nicy ściągnęli wagony poczem 
usunęli szczątki zdruzgotane
go kiosku.

DOBRE LEKARSTWO
(Chłopska gadka)

Zachorowała żona Bartło
m ieja. Trzęsie ją  febra i trzę
sie. Zimno je j .

— Bartek! — jęczy. — J jd ź  
do miasta, do aptekoza. Niech 
ci da co, bo nie strzymam.

Zaprzągł Bartłomiej konia t 
pojechał do miasta, do apteki.
Że to juz była noc, długo mu
siał dzwonić, zanim mu apte- 
karz, zły i zaspany, drzwi o- 
tworzył.

— Czego chcecie?
— Doprasam sie łaski pana 

dDtekoza, coś na rozgrzewkę.
— Czego?
— Żeby nie trzęsło.
Aptekarz popatrzał na chło 1

pa i myśli sobie: upił się i po 
nocy ludziom spać nie daje, 
l mówi.

— Zjeżdżaj, bracie.
I chce drzwi zamknąć. Ale 

Bartek złapał gc za rękę:
— Panie aptekozu! — prosi,

— D ajcie jak i środek!
Aptekarza ze złości, też fe*

bra trząść zaczęłj:
— Chcesz — krzyczy, — ko

niecznie, to masz!
1 bęr Bartłomieja w szczękę, 

potem drugi raz.
Wziął Bartek w gębę, podr* 

pał s ię w głowę i pyta.
— A czy to aby pomoże?
— Pomoże.
— A ile sie należy?
— Nic.
Podziękował BarfłomiCj. U- 

kłonił się pięknie i pojechał.
— No jak tam? — spytał* 

żona. — Dosiałeś, co?
— Dostałem.
—- To dawaj prędzej.
Zamachnął się Bartek i sfrze

lił kobietę w łeb. Aż z łóżka 
spadła.

— O retyl — wrzasnęła prze 
rażona. I ze strachu przestało 
ją  trząść.

A Bartłomiej pluje w garść 
i szykuje sie do lrugiego razu.

— Dosyć! — krzyczy żona.
— Już mi przeszło!

Nazajutrz zdrowiuteńka by
ła zupełnie. Dowiedzieli s<ę o 
tem vro wsi.

— Mądry — mówią — ten 
nasz aptekarz i poczciwy. I do 
bry środek dał i pieniędzy nie 
chciał.

A żona Bartłom ieja powia
da:

— Bartek! Niech aptekoz 
wie, że my też ludzie z sercem. 
Zawieź mu kope ja j .

I po tygodniu Bartłomiej po 
jechał z ja jkam i do miasta.

Wszedł do apteki, skłonił się 
nisko i powiada:

— Od m ojej zony te jo jk a .
Za ter środelc, co pan aptekoz 
dał Odrazu pomogł.

Aptekarz, który chłopa nie 
pamiętał, wziął ja jk a  i uśmie
chnął się zadowolony.

— Ja  — powiada — jdk co 
dam, to dobrze dam.

— B«rdzo dziękujem, bar
dzo — kłania bie Bartek, — 
Tylko ze pan aptekoz za duzo 
dal. Poloue tylko zuzylem. A 
drugom potowe zwracam.

I wyrżnął aptekarza w pysk.
Napoleon Sądek



Kto porwał piękna jedynaczka?
Sensacyjne znikniecie córki znanego le k a rza

Działo włoskie ze sznurami do podtrzymywana podrzas zja
zdów z pochyłości terenu, obok włoska karetka sanitarna.

Duchy przed mikrofonem radiowym
N i e z w y k ł ą  a u d y c ję  u s ł y s z y m y  w k r ó tc e

Za kilka dni słuchacze an
ielskiej stacji radjowej B. 

C. będą mieli niezwykłą 
Sensację. Niemniej i niewięcej 
tylko prawdziwe duchy ma
ją  stanąć przed mikrofonem, 
leden ze współpracowników 
B .B C . znalazł siary zamek, w 
którym ponoć od lat straszą 
duchy. Przeważnie duchy o- 
braly sob.e za siedlisko olhrzy 
m ą piwnicę zamku, zbudowa 
nego w 1 J-ym wieku.

Legenda głosi, że jeden z 
dawnych posiadaczy zamku 
udał się z Ryszardem Lwie 
Serce na w y p r a w ę  krzyzową. 
Podczas jednej z takich wy
praw do Ziemi Świętej znikł 
bez ślaJu i od tego czasu jego 
duch krąży po zamku. Miesz
kańcy zamku twierdzą, że uo 

*cą słyszą kroki i szczęk zbroi.
B B C. postanowiło umieścić 

mikrofon w zamku, którego 
nazwy narazie nie zdradza, i 
przekazać zadjosłucharzou) to 
nadprzyrodzone zjawisko. Do 
zamku przesłano już ijłośnik 
i kilka automatycznie funkcjo 
Dujących apuratów foiograti- 
cznycn i rozstawiono je  w po 
kujaćh, przez które zwykle 
przechodzi duch. Przy oiwo- 
rżeniu drzwi rozbłyśnie auto
matycznie światło i aparaty 
uwiecznią to zjawisko na kli
szy. Jednocześnie głośnik bę
dzie odbierać wszelkie dźwię- 
ki.

Wszystko jest więc narazie 
w najlepszym porządku. Jed
no jest tylko wątpliwe, czy

duch ramku zawsze regular
nie przechodzi przez te same 
pokoje i czy wlaśnir przejdzie 
obok mikrofonu.

Ogólnym tematem dnia sfer 
towarzyskich Budapesztu jest 
tajemnicze zniknięcie córki 
profesora uniwersytetu, Dar-

Doktór Franciszek Sarga, 
syn bogatego jubilera, kochał 
się nazabój w córce profesora. 
Kilkakrotnie prosił już profe
sora o rękę córki, lecz zawsze 
dostawał odpowiedź odmow
ną. Córka była tak przejęta 

i tą odmowną odpowiedzią, ja 
ką otrzymywał je j  ukochany 
od rodziców, że postanowiła 
wymusić ich zgodę na małżeń
stwo w sposób dość radykał- 
ny.

Przed kilku tygodniami zni 
kia z domu. Rodzice natych
miast zawiadomili o zniknię
ciu córki policję. Ta przypusz 
czala, że Sarga ukrył gdzieś u- 
kochaną, chcąc w ten sposob 
szantażować je j  rodziców. Za 
częto więc śledzić doktora. Są

dzono bowiem, że on spotyka 
się z ukochaną, a gdy ją  od
wiedzi, zdradzi tern samem je j 
miejsce pobytu. Lecz Sarga 
nie spotykał się z panną Dar- 
ko. Porozumiewał się z nią tył 
ko telefonicznie.

Gdy śledzenie Sargi nie da
ło żadnych wyników, areszto
wano go. Przez długi czas za
dręczano go pytaniami, chcąc 
wydostać od niego miejsce po 
bytu ukochanej. Lecz Sarga 
stale trzymał się jndDego. Pan 
na Darko, twierdził, z własnej 
woli i bez przymusu z jego 
strony opuściła dom rodziciel 
ski, i > którego nigdy nie wró 
ci. M ejsca je j  pobytu Sarga 
w żaden sposób nie chciał wy

tawić, ponieważ uważał, że to 
>ył*t sprawa osobista panny 

Darko i że nie jesf upoważmo 
ny przez nią do informowania 
o tern. Wobec takiego stanu 
rzeczy Sargę wypuszczono na 
wolność. Lecz policja stale go 
śledziła. Ludmiła się nadzieją, 
że w końcu Sarga zobaczy się 
z ukochaną i w ten sposób 
zdradzi je j  miejsce pobytu. 
Sarga był na tyle ostrożny, że 
z ukochaną się nie spotykał i 
nie pozwolił policji wpaść na 
trop narzeczonej.

Zeszłej nocy gdy Sarga w to 
warzystwie znajomych i 
' eh .....................

by natychmiast udał się na po 
lic ję ; Równocześnie zażądano 
od obu pań, by również udały 
się na policję, gdyż, ponoć, wie 
dzą o miejscu pobytu panny 
Darko.

Przesłuchanie Sargi trwało 
do późnej nocy, ale nie dało 
żadnych wyników. Wypusz
czono go więc na wolność, by 
po kilku godzinach znów go 
zatrzymać i obecnie znaj
duje się on za krata- 
n Jednocześnie władze
policyjne poleciły 50 de
tektywom policji politycznej 
zająć się poszukiwaniem upro 
wadzonej. Poza tem policja 
przesłuchała bardzo wielu zna 
jomych panny Darko, stara
ją c  się od nieb wydostać obec 
ny adres panny Darko. Świad 
kowie jednogłośnie zeznali, że 
panna Darko opuściła dom ro 
dzicielski z własnej woli. Mia 
la jeszcze oświadczyć, że wró 
c: do rodziców dopiero wów
czas, gdy ci zgodzą się na je j  
małżeństwo z Franciszkiem 
Sargą.

Największą zaś sensację wy 
wolał list, jaki panna Darko 
przysłała komisarzowi poli-

dwóch pań zjawił się w noc
nym lokalu, podeszło do nie-P _
go kilku detektywów, proszącl cić, to je j  osobista sprawa.

c ji. Jest oburzona, że je j  na
rzeczonego podejrzewają o to, 
że ją  uprowadził. Opuściła 
dom rodzicielski z własnej wo 
Ii i dlaczego nie chce tam wró

Anglia w mrokach mgły

C m y t a g c l e

Wesołe Wiadomości

i LONDYN (PAT) — Połud
niowa część Anglii otulona 
jest gęstą mgłą. W Londyn e

(panowała wczoraj absolutna 
noc. Pociągi, statki i samoloty 
kursowały z dużem, opoznie-

Tragedia w zatopionej kabinie dźwigu
T łu m y  św iadkam i wyciągania trupó w  z  S e kw a n y

Robotnicy portowi, pracują
cy nad Sekwaną, z niezwykłą 

orliwością przystąpili do wy- 
owitma ofiai które pochłonę

ła bek wana, choć wiedzieli, że 
w najlepszym wypadku, wy
ciągną tylko zmarłych. Póź
nym wieczurem przygotowali 

ikisię do akcji ratunkowej, którą 
mieli dokonać następnego ra
na Odcięli słupki od dźwigu i 
na jego miejsce umieścili

dźwig - ponton. Przy tej pracy 
wybuchł z nieznanych powo
dów zbiorn.k z acetylenem, ra 
niąc jednego z robotników.

Następnego dnia przystąpić 
no do akcji ratunkowej. Szron
i ślizgawica w znacznym stop
niu utrudniały pracę. Mimo za 
stosowania wszelkmh środków
octrożności, jeden z robotni
ków poślizgnął się i wpadł do 
wody. /apomocą sznura, do 
którego był przypomocowany 
hak, wyłowiono go z wody.

Następnie w nurty rzeki 
spuszczono nurka. Lecz ten me 
mógł znaleźć zatopionego dźwi

gu, ponieważ prąd był bardzo
sihn i znosił go Również i o- 
łowiana drabina strażacka 
nie mogła dojść do dna rzeki, 
gdyż znosił ją  wartki prad.

Dopiero dźwig - ponton, do 
którego przypomocowano ol
brzymie lupy, zaczął wyciągać 
z wody potężną masę żela
stwa, ważącą dziesiątki tonn. 
Kabina dźwigu wyciągniętego 
z wody, była pusta. Drzwiczek 
trzymał się kurczowo jeden z 
zatopionych, a na jego twarzy 
zastygł wyraz przerażenia.

Nikt nigdy nie dowie się, ja 
ka tragedja rozegrała się w tej

niami. Pole widzenia na lotni 
sku w Croydon było zaledwie 
ki lkumetrowe Cztery samolo 
ty, które usiłowały wylądo
wać w południe, musiały się 
ponowni j wznieść i pozwolić 
się kierować przez radjo. Sa
molot lin ji „Royal Dutch“, 

rzy bywający z Amsterdamu, 
rążyl nad lotnisk.em w cią

gu pól godziny, poczera, oba
wiając się wyczerpania zapa
su paliwa, wolał zawrócić i wy 
lądował w Rotterdamie.

kabinie. Kabina była porusza
na energją elektryczną. Praw
dopodobnie nastąpiło krótkie 
spięcie w chwili, gdy zetknęła 
się ona z powierzchnią wody i 
znajdujący się w niej robotni
cy ponieśli śmierć na miejscu. 
Niszczycielskiego dzieła doko
nał silny prąd. Wyważył ot* 
drzwiczki kabiny, które zresz
tą były już nadwyrężone przez 
gwałtowny spadek i poniósł 
dwie ofiary katastrofy, gdy, 
trzecia kurczowo uchwyciła; 
się ramy drzwiczek.

Magazyny zbożowe abisyńskiemieszczą sifi w naturalnych Jedno z ostatnich zdjęć z Adenu, ważnego punktu -strategicznego brytyjskiej marynarki
grotach skalnych* * w ojennej.
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Rad jo niezbędne na fali morskiej
fteotemoirc usługi oddaje marynarce radiofonia i radiotelegraf

G dy będzie ktoś kiedy spisywał 
Zwycięskie dzieje radjow ego pocho 
du we współczei-nem życiu — czoło
wy w nich rozdział zajm ie bezsprze 
cznie m aryn ark ”.

M arynarz należy do pierwszych  
eksploatorów  fa> eteru , w yzyskując  
je  nietylko dla uprzyjem niena rao- 
notonji na bezbrzeżnych obszarach  
m órz i oceanów, ale jak o  cudowny  
środek kom unikacji z oaległym  lą
dem.

To też gdy na lądzie przed kilku- 
nasty laty wprowadzenie rad ja na
trafiało  na sprzeciw y, — m arynarze  
bez«pornie z entuzjazm em  przyjęli 
ten wspaniały środek porozum iew a
nia się ze światem.

Trudno w krótkiej notatce omówić 
te  w szystkie korzyści praktyczne,

jak ie rad jo wniosło do żeglugi mor
skiej.

Ileż trudności nastręczało niegdyś 
np. obliczenie szerokości geograficz 
nej i znalezienie w ten sposób poło
żenia okrętu. Wiele by*o na to spo
sobów, ale Jakże zawodnych. Poirze  
bny do pomiarów czas słooeczJ»  i 
geograficzny niezawsze można było 
dokładnie określić. N iechże się ty l
ko zepsuje chronom etr, niech okręt 
wpadnie w nieprzeniknioną mgłę, a 
niebo zasnują gęste chm ury, na irc  
najbardziej precyzyjn e przyrządy. 
Obecnie — inaczej. N ajzw yczajniej 
telegrafuje się do przybrzeżnej sta 
cji iid jogon jom etryczn ej, prosząc  
by określiła m iejsce geograficzne o- 
krętu. Po jchwilj otrzym uje się do
kładną odpowiedź. Cudownie. Nie

ZSUIA Z GOR HARCU Ora LAUERA
sq dobrym środkiem dla uregułowcma 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym ścodkiem przeczyszczającym.

IMa mniej wokandmie.. .

Lekcja wojskowości
(A. E.) — Strasznie się boję  

t a  służbę wojskową! — mówił 
pan Hilel Rapaport. — Nie 
roiem, ja k  ja  to wytrzymam, z 
powodu jestem zwyczajna skó 
ra z kościami.

Pan Moniek Ajzenfarb, w y
służony starszy szeregowiec, 
uśmiechną]! się z wyższością:

— Nic ciebie nie będzie, ale 
potrzebujesz mieć pewne przy 
gotowanie. Radziłbym cię 
wziąć parę lekcji wojskowo
ści.

— Rzeczywiście? — zastano
wił się pan Rapaport. — Bym 
się nawet zgodz lem. Ale / 1 0  
irti będzie przygotowić?

— J a  sam mogie za dwa zło- 
te.

— Póltorabym dałem,
— Igodu. No to możemy już 

zaczynać!
Pan Ajzenfarb rozejrzał sie 

po swem mieszkaniu. Odsunął 
stół i krzesła pod ścianę, w y
prężył się ja k  struna i przystą
pił do lekcji:

— Baczność, psiakrew!
Pan Rapaport stanął w od

powiedniej pozycji.
— J a k  ty stoisz, oferm a je 

den? — krzyczał pan Ajzen
farb. — Wyprostuj sobie! 1 te
go brzucha schowaj mnie za
raz! Pierwszy raz widzę, żeby  
akura z kościami miała takiego 
brzucha. Spocznij!

— D ziękuję ciebie, Moniek, 
•— odparł pan Rapaport. — 
'Jeszcze nie jestem zmęczony.

— Co? — wrzasnął pan Aj
zenfarb. — Moniek ty do mnie 
mówisz? Wypluń to brzydkie 
słowo! Panie sierżant się nazy
wam. Baczność! Szeregowiec 
Rapaport!

— Słucham pana sierżanta.
— Pisać potrafi?
— Hel Dobre pytanie! Natu 

ralnie potrafię.
— No to maraz w tej chwili 

moje mygódkie wyczyścić!
Rekrut zdenerwował się.
— Tego to ja nie mogie zro

bić.
— Szeregowiec odmawia po

słuszeństwa? — nasrożył się 
pan Ajzenfarb. — Zaraz się vb 
Uczę z szeregowca. Rapaport! 
Do raportu!

Pan Rapaport zdziwił się o- 
gromnie.

— Rapaport do Rapaportu?
— i'śf — syknąi pan Ajzen- 

tarb. — Szeregowiec jest głupi 
jc k  but. Dlaczego jest taki giu 
pi?

Rapaport obraził s:ę.
— ran  sierżant sum jest głu

pi!
Tej hardej odpowiedzi nie 

mógł pan Ajzenfarb darować i 
wymierzył opornemu szeregom 
comi tęgi policzek.

Pan Rapaport naturalnie nie 
pozostał przyjacielowi dłużny 
i powstała bójka, zakończona 
wybiciem szyby okiennej, w 
rezultacie której Sąd Staro
ściński skazał obu panów na 5 
złotych grzywny każdego.

śmiał o tern m arzyć nawet tek gen
ialny fantasta jakim  był Juljusz  
Yerne.

Ileż to razy czy ta jąc  morskie po
wieści J. Courada, c-zeżyw aliśray  
niebezpieczeństwa bohaterów pod
czas przybrzeżnej żeglugi. O kręt 
jak  piłka rzucany przez fale lada 
moment mógł wpaść r a  przybrzeżne  
skały.

Radjo i w tym  wypadku przyszło  
z pomocą. Morskie latarnie radjow e  
ostrzegają płynące s te k i  poprzez 
mgłę, ciemność n ocy i ryk burzy, że 
brzeg lądu blisko. W ie o tem radjo  
telegrafista pilnujący ze słuchaw 
kami na uszach, odbierający bez 
przerw y wszystkie wieści ja k !e pły 
ną do nieg“  z lądu na '-la ch  eteru.

T eraz tylko rozkaz dla sternika: 
ster na i» lub te stronę i okręt pły 
nie spokojnie zdała od niebezpiecz
nego brzegu.

A to jeszcze jeden z obrazków ilu 
stru jących  w ykorzystanie fal radjo  
wyrn przez pracowników morza.

W ylęgły gdzieś na bezkresach  
mórz polarnych czy suchych pustyń  
orkan dostrzega zazw yczaj w praw 
ne oko m arynarza o wiele wcześ
niej, aniżeli zauw ażać go może zwy 
kły „szczur lądowy ‘. Niestety tego 
rodzaju barom etr stawał się w wie 
lu wypadkach przysłowiową musz
tard ą  po ohieazie. Tajfun wpadał 
raptownie na ciche doniedawna mo 
rze, burzył wszystko do dna, nisz
czył ro napotkał na drodze. Dziś 
niedościgły, zdawałoby się w icher 
musi ulec lepszemu szybkobiegacze) 
wi, jakim  jest fala radiow a. Jeszcze  
jest odleęły o setki mil a już okrę
ty i mniejsze statki otrzym ują z 
brzegu sygnały ostrzegaw cze o 
zbliżającym  się „piracie".

U ciekają do pobliskich portów ry 
backie łodzie, zw ijają żagle, okręty  
przygotow ują się do p rzyjęcia groź

nego napastnika.
rodeb m e nprzedza skrzydlata  

wieść radjow a o płynących górach  
i polach radjow ycn, w yruszających  
z wiosną na włóczęgę po morskich  
szlakach.

N ie-aw sze okręt zdąży na czas u- 
mknąć z drogi niszczycielskiemu ta j  
funowi, niezav sze ominie bezpiecz
nie podwodne i przybrzeżne skały. 
Często przychodzi to n ajgroźniej
sze — katastrofa!

Ale jest ostatnia jeszcze deska ra 
tunku: radjo. Pomiędzy wierzchoł
kami masztów rozpięte druty. Z nich 
na wszystkie stro»v  św iata płynie 
rozpaczliwy gios: Toniem y! Ratun  
kuł co w telegraficznym  umówio
nym skrócie brzm i: SOS, ŚOS, SOS... 
Glos ten łapią płynące w okolicy 
siatki, głos ten dociera do bezpiecz 
nych p ortów . Na pomoc ginącemn to 
w a-zyszowi śpieszą „pełnym ga
zem" okręty z najbliższych przysta 
ni i te co znajdują się w drodze na 
lym samym szlaku.

U okól tonącego okrętu w yrastają  
nagle dym iące słupy kominów, wo 
da roi się od ratunkow ych szalup. 
Na ginący statek w stępuje uskrzy
dlona nadzieja i radość. Zdarza się 
jednak, że taki tonący lub ugrzęź- 
uięty wśród lodów okręt napróżno 
woła rozpaczliwem SOS. Rzadko, ale 
się zdarza. W tedy radjo nawet, j a 
ko przypadek przychodzi z pomocą, 
./iieliśmy ostatnio tego rodzaju zda 
rżenie. Rosyjski ok ręt ugrzązł, po
dobnie jak  swojego czasu bohater
ski „M ałygin" — na morzu Polar- 
nem. Glos w ołający o pomoc nsły- 
siał — młody uczeń polski m ajstrn  
ją cy  przy swoim radjoodbiorniku. 
Rozsądny młodzieniec natychm iast 
drł znać o tem najbliższej radjosta  
cji, i w reznltacie statek uratow ano. 
Polski radjostuchacz uratow ał r o 
syjski tonący okręt.

f l A D J  O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.30 Picóń. 6.33 P o b u d k a . 6.34 G im n a sty k a . 
6.50 M uzyka. 7.35 . .P a r ę  in fo rm a c y j** . S.00 
A u d y cja  dla szkól, 11.57 S y g n a ł czasu . 12.00 
H ejn a ł. 1 2 1 5  W icdim toSci ro ln icz e . 12.25 
K o n cert w w ykonaniu  M ałe j O rk ie stry  P . R. 
13.23 C h w ilk a  gosp odarstw a dom ow ego. 15.15 
W iadom uści o eksp orcie  polskim . 15,20 Pr/c- 
glqd g iełd ow y. 15.30 M uzyka salonow a. 16.00 
L e k c ja  ję z y k a  n iem ieck iego . 16.15 „Z ł  ch w i
lę dalszy c ią g  program u* — a u d y c ja  lek k a.
16.45 „ Z a s łi io n e  k o b ie ty 4** „ K a z im ie ra  3 u j-  
w id o w a" -  pogad an ka. 17.00 ..S z a c h is ta  
p rzy bridżu** — skecz. 17.15 „ M in u ta  poe
z ji*  . 17.20 , ,D la  znawców** — (p ły ty ). 17.50 
„ R y b y  e lc k ti  .cz n e *4 — pogndnnka. 18.00 Mu
zy k a  dw u fo rtep ia n o w a . 18.30 P io sen k i. 18.45 
„ Ż y cie  k u ltu ra ln e  i a rty sty c z n e  s to lic y 1*. 19.C0 
A k tu aln a  pogad an ka gospodurcza. 19.10 K on 
c e r t  rek lam ow y. 19.35 W iadom ości aportow e.

19.45 „ R e p o rta ż  t Z im ow ych Ig r ty tk  O lim 
p ijsk ich  w G arm isch  - P c-rten k irciien . 19.50 
P og ad an k a a k tu a ln a . 20.00 A u d y c ja  ż o łn ie r
sk a , pośw ięć ma M ary n arce  W o jen n e j. 20.30 
Ł o w ick ie  m clo d je  w eselne i  tan eczn e. 21.00 
„ O b ra z k i z Polsk i w sp ó łczesnej**, 21.05 K on
cert S tow arz-sszen ia  M iłośników  D aw n e j Mu
z y k i. 22.00 W ieczór lite ra c k i. 22.30 S p a cer 
po Lu ropie** — re tra n sm is je  ze s ta c y j z a g ra 
n iczn ych .

RADJOWA AUDYCJA ŻOŁNIERSKA
POŚWIĘCONA PO LSKIEJ MARYNARCE 

W OJENNEJ 
D z il, o godz, 20.00 P o lsk ie  R a d jo  o rg a n i

zu je  Erudycję ż o łn iersk ą , pośw ięconą P o lsk ie j 
M ary n arce  W o jen n e j. A u d y c ję  tę n ap isa ł W ik 
to r  B u d zy ń sk i, a w yknnuw cam i będą zespół 
W esołe i L w ow sk iej F a li i C h ó r W eso łe j 
L w ow sk iej P ią tk i.  Słow o w stępne w ygłosi 
p or. Je r z y  C iep ie lo w sk i.

Gorączka w  św ietie najnowszych badali
1 s p o s e b y  Je j z w a h z a n l a

Podniesienie ciepłoty ciała  n czło 
wieka, czyli t  zw. popularnie gorącz 
ka jest jednym  z tych objawów, któ 
ry  może św iadczyć o pewuych proce 
Bach chorobow ych, zachodzących w 
ustroju człow ieka.

W ychodząc z najnow szych badań 
wiedzy lekarskiej, gorączka jest o- 
ihronnyra odczynem chorego orga- 
nizmn w w tlce  z przyczynam i, wy- 
w ołającem i podniesienie ciepłoty. 
Pragnąc tedy zw alczać gorączkę na 
leży raczej przeciw działać pew

nym tow arzj szącym  je j  objawom
ja k ; bóle głowy, niejjokój, przyśpje 
szona czynność serca itp„ nie osłabia 
jqc równocześnie, lecz w zm agając  
siły ochronne organizmu.

Do zw alczania gorączki nadają  
się, dzięki swemn składowi chem icz 
nemu, tabletki Togal, będące z a ra 
zem środkiem przeciwbólowym , prze 
ciw reum atycznym  i p rzeciw artrety - 
cznym. Togal jest dobrym środkiem  
przeciw gorączkow ym .

T łu n ea czen ie  
rnóu. noA zym  

C z y te ln ik o m
Nieszczęśliwa Za za. ? . 13. To co Pa

ni wywróżę, będzie dla Pani może 
niespodzianką. Otóż owemu iir.ęd&i 
kowi pani się podoba jak o  kobieta. 
hvć może. że podświadomie. Jego  
zły stosunek do Pani stąd wiaśnio 
w ynika. Będzie zmiana w Pani ży
ciu na lepsze.

W ładek, K raków . C zeka Pana za 
baw a w miłeni tow arzystw ie. Błon 
dyna spotka P ana. Szatynka jest Pa 
nu życzliw a. Szczęśliwa cy fra  — 4.

Stef. Szczęśiiwa liczba — 97. O sm  
stwo grozi Panu. Ktoś Pana obrazi.

P . W. Z. M. O jciec zmieni się, ale  
nie prędko. W yjdzie Pani zamąż s  
miłości. Chłopiec Pani je s t naogół 
szczery.

P . Stanisław a Kępk. Radość będzie 
w domu. Blondynkę spotka Pani. O - 
trzym a Pani pieniądze. Ktoś będzie 
niedomagał w rodzinie.

„E ud ajm onja". Sen Pański z 24 .1  
przepowiada rozmowę i  szatynem , 
zamożność w przyszłości i niedoma 
gunie w tym  rokn. I ist otrzym a P a 
ni, lub papier urzędowy, 

j Ryskę — 6 — W ola. W yjdzie Pani 
szczęśliwie zamąż. Sen nie wskazu- 

'jo  za kogo. Szczęśliwy dzień — po- 
; medziałek. Szatynka odwiedzi Pa • 
j nią. Rozryw ka Panią czeka  
I Wilno, Nana Nr. 2. Będzie Pani 
J chora, niegroźnie. Poza tem sen w ró  
ty pieniądze i wogóle pomyślność, 
/ j m i a r  Pani spełni się.

P. „M aryla — Storczyk ". W inna 
Pani w yjść zamąż za człow ieka, któ  
ry będzie Panią pociągał swym cha  
rakterem , ale również fizycznie. Ina 
czej małżeństwo nie będzie szczęśli
we. Dwaj bracia otrzym ają  pracę. 
O  spraw ie sadowej sen nie wspomi
na.

„L. Sz. Al. Jerozolim skie". Będzie
Pan w przyszłości zim oznym  czło
wiekiem. Spotka Pan blondyna. 
Chwilowy nutek czeka Pana. Szczę 
śliwa liczba: 42.

P. Jan in a żaczków na. Ma P ani 
szanse w ygrania na loterji. Numer 
iosu winien zaw ierać dwie czw órki, 
siódemkę i dziewiątkę. Zamąż w y j
dzie Pani i będzie Pani mocno ko
chać swego męża. Pozna Pani nul«- 
go bruneta. Przekazałem  panu Lin* 
skiemu całusy, targany zazdrością. 
A o w yjaśnienie iwego dowcipu  
z gąską winna się Pani zw rócić do 
jakiejś mężatki.

M arcysia z Sienl iew-icza 2. Pie
niądze otrzym a Pani. W yda się Pani 
sekret, . ‘ roszę s ę strzec w ypadku  
Podoba się Pani szatynow i. Szczęśli
wy kolor — czarny.

W ola 189. Nie ma Pani szczęście  
do gry loteryjn ej. Będzie Pani na 
chrzcinach lub ną weselu. D aw nego  
znajomego spotka Pani. Szczęśliwy 
dzień — piątek.

Jasnow łosa U krainka z W arszaw y. 
Powodzenia pie "iężne czek aią  P a 
nią. Brunet myśli o P ini. Spotka Pa
ni szatynkę Pierścień z niebieskim 
kamieniem jest Pani talizmanem.

N ana z G rodna. Brunet kocha się 
\ Pani skrycie. W yjdzie Pani za
mąż, lecz nie za mego. Jak aś nagła 
zmiana będzie dobra dla Pani. Chęt 
nie i nadal będę tłum aczył Pani sny.

D z i ś  u k a z a ł  się  n o w y  
n u m e r

iio w e g o  
S p o r t o w c a

D A N IEL BA C H R A C H

Śladami przestępców
Z  p a m ię t n i k ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

W starym piecu diabeł p a !L .
II.

— Niestety, zmuozony je 
stem odejść w bardzo ważnej 
sprawie, pozostaw iam zatem 
państwa samych. Za jakieś pól, 
godziny przyjdę zpowrotem.

Pani J. zrozumiała widocz
nie moją intencję, ędyż spoj
rzała na mnie z wdzięcznością. 
Gdy znaleźliśmy się sami, po
prosiłem panią J. by mi opo
wiedziała wszystko, niczego 
przede mną nie ukrywając.

— Tylko wtedy będę pani 
mógł pomóc — rozpocząłem,— 
o ile będzie pani ze mną zupet 
nie szczera.

— Nie wiem naprawdę, ja k ,

mam ro/począć. Jest to spra
wa tak drażliwa i przykra, że 
trudno mi wurost zacząć.

— W zupełności pojmuję, 
że sprawa jest bardzo poważ
na, jeżeli zdecydowała się pa
ni zwrócić do nas, i mogę pa
nią raz jeszcze zapewnić, że 
rozmowa nasza pozostanie w 
tajemnicy.

— Jestem panu bardzo 
wdzięczna. Od dyskrecji pa
nów zależne jest moje szczę
ście rodzinne, a nawet i życie, 
zapewniam pana bowiem, że, 
gdyby to się dostało do wiado 
mości publicznej, z pewnością 
popełniłabym samobójstwo.

— A zatem słucham panią— 
odparłem już nieco zniecier
pliwiony tym długim wstę
pem.

— Jak już panu, zapewne, 
brat mój wspominał, jestem 
żoną znanego w Warszawie in 
żyniera. Jesteśmy już dwatlzie 
ścia lat poślubieni i mamy7 
dwoje dzieci. Przysięgam pa
nu, że przez całe te lata, aż do 
ostatnich paru miesięcy docho 
walam mężowi memu wiary 
małżeńskiej, — mówiąc to, za 
czerwieniła się i spuściła oczy.

— Przed mniej więcej cztere
ma miesiącami poznałam na 
dancingu jednego z fordanse- 
rów. Tańczyłam z nim kilka
krotnie i sama nie wiem, jak  
to się stało, że mu uległam. Za 
pewuiam pana, że walczyłam 
ze sobą przez dłuższy czas, za 
nim to nastąpiło. Muszę jesz
cze zaznaczyć, że mąż mój jest 
o mnie bardzo zadrosny i, aby 
się z moim przyjacielem spoty 
kać; musiałam wyszukiwać 
rozmaite preteksty.

Do jego kawalerki nie cho
dziłam, zamieszkuj > bowiem 
wspólny pokój ze swym przy
jacielem, a u siebie, rzecz oczy 
wista, też go przyjmować me 
mogłam. Ul.-gając jego namo
wom, zdecydowałam się przy
chodzić na schadzkę do pewne 
go pensjonatu w okolicach uli 
cy Marszałkowskiej. Było to, 
oczywiście! bardzo lehkomyśl 
ne z mej strony, tem bardziej, 
że, ja k  się obecnie dowiedzia
łam, pensjonat ten cieszy się 
bardzo złą opinją. Oczywiście, 
przychodziłam tam zwykle za 
woalowana i przyjaciel mój 
zapewniał, że nikt mnie tam 
nie zobaczy i nie pozna.

Przed tygodniem otrzyma
łam list, pisany na maszynie. 
W kopercie, prócz listu, znaj
dowała się fotografja, Spojrzą 
wszy na nią, omal nie zemdla
łam, ędyż załączone do listu 
zdjęcie zostało dokouane w 
chwili, gdy razem z moim 
przyjacielem zajechałam do
rożką pod dom, gdzie mieści 
się ów pensjonat. Aczkolwiek

| pod woalką twarzy m ej na fo
tografii rozpoznać nie można, 
jednakże po figurze, kostju
rnie i kapeluszu mąż mój na
tychmiast poznałby, że to ja  
jestem. Co się tyczy mego 
przyjaciela, to został on na 
zdjęciu doskonale uchwycony, 
— mówiąc, to, pani J. w yjęła 
z torebki kopertę i wręczyła 
mi ją .

Rzeczywiście, zdjęcie udało 
się doskonale, i Aie ulegało 
wątpliwości, że gdvby fotogra 
fja  ta dostała się do rąk je j  
męża, to poznałby swą żonę 
momen. dnie. Załączony list 
brzmiał następująco: 

„Szanowna Panil 
Już od kilku tygodni śled 'ę 

Panią, aż wreszcie przed kil
ku dniami udało mi się uzy
skać załączone przy n iniej
szym Liście, zdjęcie. O ile chce 
Pani uniknąć kompromitacji, 
to pozostaje pani tydzień od 
dnia dzisiejszego do wypełnić 
nia moich warunków.

Dalszy ciąg jutro.
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Na stadionie olimpijskim w Ga
fO cf n a s z e g o  s p e c / a l n e g o  k o r e s p o n d e n t a )

Garmisch Partenkirchen 
Jest wypełnione do ostatniego 
miejsca. O znalezieniu nocle
gu w mieście olimpijskiera 
mowy niema. Dla tych, którzy 
spóźnili się i nie zdołali wyna

t‘ąć na czas mieszkań, rałun- 
:iem jest specjalny pociąg, 

złożony z samych wozów sy
pialnych, w których za cenę b 
marek można dostać łóżko. Po 
ciąg ten został na okres 
igrzysk zakwaterowany na sta 
le na bocznicy kolejow ej w 
Garmisch.

Zabawny wypadek wyda
rzył się w biegu czwórek bob- 
sleighowTycb zespołowi nie
mieckiemu 2. Na wirażu bob 
rak zarzucił, że wszyscy czte
re j członkowie załogi wylecie 
li na tor. Bob pojechał jednak 
dalej i doszedł do mety. Wkrót 
ęe megafon ogłosif meldunek:
0 godz. takiej minut tyle przy 
byl na metę bob „Niemcy 2” 
bez załogi.

REKORD SZYBKOŚCI 
I POWOLNOŚCI

W slalomie panów zanotowa 
no dwa rekordy. Rekord szyb
kości uzyskał Niemiec Pfnuer, 
który przebył trasę w czasie 
72 sekund. Rekord powolności 
na tej trasie ustanowił jeden 
z zawodników tureckich, zuży 
w ając na dojechanie do mety 
nż... 500 sekund. Ten sam za
wodnik ustanowił również re
kord upadków na trasie.

PROFESOROW IE 
MATEMATYKI W ROLI 

RACHMISTRZÓW
Na stadjonach, na klóryoh 

odbywają się konkurencje, 
mierzone jednostką czasu, u- 
rzędują specjalne biura obra
chunkowe pod kierunkiem me 
mieckieb profesorów matema
tyki. Dzięki temu obecna na 
stadjonie publiczność informo 
wana jest nieustannie i niemal 
jednocześnie z przebiegiem 
walki o czasach, uzyskiwa
nych na poszczególnych punk 
łach kontroli i na poszczegól
nych odcinkach, przyczem 
rachmistrze niemieccy odrazu 
podają, kto prowadzi, jaka 
jest kolejność zawodników i t. 
d. Wpływa to znakomicie na 
wzrost zainteresowania wi
dzów, siedzących na stadjonie,
1 trzyma uwagę widowni nie
jako na pulsie walki.

ORGANIZACJA JAZDY 
SZYBKIEJ

W olimpijskim turnieju jaz 
dy na lodzie startowali zawód 
nicy 17-tu państw, co stanowi 
swego rodzaju rekord w do
tychczasowej historji nietylko 
zimowych igrzysk, lecz i mi
strzostw świata w tej konku
rencji. Warto przy tej okazji 
przypomnieć, że pierwsze mi

strzostwa świata w  jeździe 
szybkiej odbyły się w r. 1889.

Zawody w jeździe szybkiej 
odbywają się inaczej w Ame
ryce, a inaczej w Europie. W 
Europie są to właściwie biegi 
na czas. Zawodnicy startują 
tylko po 2-cb, przytem każdy 
biec musi po swoim torze. Cza 
sy, uzyskiwane w  dwójko-

gólnych zawodników, są ści
śle notowane, a klasyfikacja 
następuje na zasadzie najlep
szych czasów, uzyskanych w 
poszczególnych biegach. W 
Ameryce i Kanadzie start do 
biegów na lodzie odbywa się 
masowo, tak jak  u nas w bie
gach lekkoatletycznych. 

Dwójkowy wyłącznie start
wych biegach przez poszczę- zawodników sprawia, że zawo

Kieski hokeistów a sztuczne lodowisko
Ostatnie klęski naszych ho

keistów wskazują wyraźnie 
na to, że dotychczasowy sy
stem pracy a właściwie braku 
pracy), nigdy w żadnym wy
padku sukcesu przynieść nie 
może.. Trudno wymagać na
wet od genjuszów krążka kau 
czukowego, by bez treningu

nagle zaczęli grać koncertowo, 
gromiąc co najtęższych prze
ciwników.

Trem :g naszych hokeistów 
przedewszystkiem uzależniony 
jest od warunków atmosfe
rycznych. Niech tylko deszcz 
popada, a już mowy być nie 
może o jakichkolwiek przygo-

0 drużynowe m strzosłwo Polski w  boksie
Poznańska Warta zdołała z 

dotychczasowych bojów o dru 
żynowe mistrzostwo Polski w 
boksie wygrać aż 9 punktów 
(4 z I. K. P., 3 z 1. K. B. i 2 ze 
Skodą). Poznamakom pozosta
ło do rozegrania spotkanie ze 
Skodą. W wypadku uzyskania 
remisu, Warta zdobywa mi
strzostwo Polski.

Ale czy zdobędzie remis? Ra 
czej należy liczyć się z poraż
ką. Cóż wtedy pozostanie? 
Skoda będzie miała wtedy 8 
punktów i pozostanie je j do ro 
zegraniii mecz z 1. K. P. Remis 
z 1. K. P. wysuwa na czoło 
Wartę, gdyż poznaniacy ma
ją  lepszy stosunek zwycięstw. 
Gdy jednak Skoda wygra, na 
tronie zasiądzie zespól fabrycz 
ny. Ale na to trzeba wygrać z 
takiemi zespołami, jak  Warta 
. I. K. P.

A więc jednem słowem za
sadnicze rozwiązanie tego pro 
blemu nastąpi po meczu Sko
da — 1. K. r ., ale jak już za
znaczyliśmy, warszawianie 
muszą przedtem „oporządzić" 
Wartę...

Za drobną dopłatą znakomicie 
przyśpieszymy czas przewozu 
naszych listów, wysyłając jc  
pocztą lotniczą. — Informacje 
we wszystkich urzędach pocz

towych.

A w Warszawie trzeba poko 
nać takich pięściarzy, jak  Sob 
kowiaka, Kajnara, Sipińskiego, 
Szymurę i Piłata... To bardzo 
trudne, ale nie niewykonalne...

Mecz Skoda — Warta w 
tych warunkach stanie się na
prawdę największą atrakcją te 
gorocznych bojów o drużyno
we mistrzostwo Polski.

towaniach. I wtedy nagle po
wstaje myśl wysłania drużyny 
na turniej lub sprowadza się 
drużyny zagraniczne. Oczywi 
ście, że musimy przegrywać, 
mimo, że wszystko wskazuje, 
że przy naszych możliwo
ściach, stanowczo możemy po
bić niejednego zagranicznego 
gościa.

Tak jak  jest -  jest źle. I dla
tego z radością powitać należy 
myśl wybudowania sztuczne
go lodowiska w Warszawie. 
Gdy powstanie lodowisko, gdy 
nasi hokeiści bedą mieli wresz 
cie racjonalny trening, bądź
my pewni, że przyjdą i sukce
sy.

Ale jeśli myśl powstała, na
leży jak  najusilniej zakrząt- 
nąć się, by wreszcie lodowisko 
powstało i by znów nie mijały 
lata w slodkiem oczekiwań.u.

dy np. na 10.000 m. trw ają 
przez wiele godzin. Na każdy 
bieg przewidywać trzeba oko
ło 20 minut czasu. Ponieważ 
do 10 kim. zgłoszono przeszło 
50 zawodników, bieg ten trwał 
przeszło 5 godzin.

JAK KANADA POBIŁA 
KANADĘ

Mecz hokejowy Anglja —• 
Kanada, zakończony sensacyj 
ną porażką Kanady, był jed 
nym z najpiękniejszych me
czów turnieju olimpijskiego. 
Gra toczyła się w nieprawdo- 
podobnem tempie przy błyska 
wicznych kombinacjach przy 
niemal zautomatyzowanej tak 
tyce. Technika zawodników 
obu drużyn stała na najwyż
szym poziomie. Warto przy
tem zaznaczyć, że właściwie 
grały dwie drużyny kanadyj
skie, gdyż w barwach Anglji 
gra ją niemal wyłącznie Kana 
dyjczycy, obywatele angiel
scy. Kiedy w ostatniej terc ji 
padła bramka dla Anglji, któ
ra dala prowadzenie tej dru
żynie, wówczas zdumieni wi
dzowie ujrzeli niezwykły ma
newr Kanadyjczyków. Z boi
ska zeszli oba j obrońcy, a na 
tor wpadła pełna piątka napa 
stników, która rozpoczęła for 
malne oblężenie hramki an
gielskiej. Sygnał, kończący 
mecz, nie pozwolił jednak Ka 
nadzie wyrównać. Mimo po
rażki, Kanadyjczycy byli jed 
nak drużyną lepszą.

Wielkie dni p iłk a rzy
Tegoroczne walne zebranie! Sędziowie na swycli licz- 

Polskiego Związku Piłki Noż- nych zebraniach postanowili 
nej, o którem pokrótce kilka- Jmurem s t a ć  przy swych pozy
krotnie donosiliśmy, zapowia
da się niezwykle ciekawie...

Wiemy wszyscy doskonale 
że delegaci okręgów szykują 
pełne dynamitu wnioski, któ
re mają rozsadzić gmach nie
których dotychczasowych tra
dycją uświęconych zasad.

A więc w pierwszym rzędzie 
wiele się mówi o zniesieniu au- 
tonomji sędziów. Problem ten 
bodaj wyrósł na gruncie ligi. 
Przedtem nie słyszeliśmy, aby 
komukolwiek śniły się jakieś 
reformy. Widocznie więc spra
wa sędziowska stała się kwe- 
stją, która wywołuje gorączkę 
u wielu osób.

Ostatnie wiadomości z Olimpiady
b i e g  m a r a t o ń s k i

NA OL1M PJADZJE  

W sobotę runo nastąpił w G ar-
' ' ' ' :S'
50 kim. rogodu

runo
aiisLh stai 
rodys'ansow ego

Larciarskiego biegu dtu 
eodys'ansow  „ 
była słoneczna, ale mroźna, łew pe  
ra .u ra  wynosiła około 10 stopni po 
niżej rera . Trasu biegu była dość 
trudna, chociaż miała ch arak ter ra 
czej nizinny. Podejścia na niektó
rych  odcinkach były bardzo uciąż
liwe.

iCe startu w yruszyło 56 zawodni
ków w odstępach jednom inuto
w ych.

Pierw szy przybył do m ety Eng- 
lund, który na finiszu rozegruł wal 
kę ze swoim rodakiem Vickstroe- 
mem. W tej w alce Englund stracił 
minutę na ostatnim odcinku, tak, że 
V ick»t-oem . który w chwilę później 
p rzyb ył do mety, w klasyfikacji 
w ysunął się przed nim.

Tłum y, zgromadzone na stadio
nie, oczekiw ały jednak na trzecie
go Szweda Viklunda, którego czas 
uzyskany na wszystkich poprzed
nich odcinkach, byl lepszy znacznie 
od Vickstroem a i Englunda.

O  godz. 12.05 przybył do mety  
Szwea Viklund w doskonałym cza- 
•ie 5:50:11 sek., zajm u jąc zdecydo
w anie pierwsze m iejsce w biegu i 
zdobyw ając złoty medal ołimpij- 
•ki,

D rugie m iejsce zajął Vickstroem, 
trzecie Englund, a czw arte Berg- 
stroem Szwedzi zajęli zatem czte
ry pierwsze m iejsca w biegu.

Za grupą szwedzką następują za
wodnicy innych uaiodów skandyna
wskich, a dopierc na 9-em miejscu  
l-szy biegttez środkowo - europej
ski, Czech Musil. Do tej grupy czo
łowej doszedł jeszcze Jugosłow ia
nin Smolej. Stosunkowo dobre miej 
sce uzyskał również Amerykanin  
1 aft.

Jedyny startujący w biegu na 50 
kim. Polak Karpiel zajął 2b-te miej 
sce, osiągając czas 4:06:26 sek.
AMERYKA ZW YCIĘŻA W ZAWO  

DACH BOBSLEIG H O W YCH  
W soboto odbyły się pozostałe 

dwa biegi Dobsleighowe dwójek.
W klasyfikacji wszystkich 4-ch 

biegów pierwsze m iejsce, tytuł mi
strza olimpijskiego i Hoty medal 
zdoDyła A ineiyka 1. osiągając ogól 
ny czas 5:29,29.

D rugie m iejsce i srebrny medal 
olim, ijski uzyskała S zw ajcarja  2 w 
czas:e 5:50,64.

trzecie miejsce i bronzowy me
dal olimpijski uzyskała Ameryka 2 
w czasie 5:53,96.

SONJA HENIE NA PIERWSZEM  
MIEJSCU W JEŹDZIE PAN 

M. sobotę wieczorem  ogłoszono w

Garmisch o f h ja ln e  wyniki 'azdy 
Figurowej pań.

Pierwsze m ie jsce  i złoty medal o- 
limpijski zdobyła, iak przewidywa 
nu, S o n ja  Henie (Ncrwegju). Drugie 
m ieisce i srebrny medal olimpijski 
zdobyła Angielka Colledge.

MECZ AN G LJA -  AMERYKA DAŁ 
W YNIK BEZBRAM KOW Y

Oczekiw any z olbrzyrniem napię
ciem mecz, hokejow y A nglja  — Ame 
ryte., zakończył się po niesłychanie 
zacięte j walce wynikiem bezbram- 
kowym 0:0.

Zarządzone trzykrotne przedłużę 
nia meczu nie daty również wyni
ku i mecz kończy się bezbramkowo 
W ostatn ie j dogrywce Am eryka by 
ła o krok od zdobycia bramki, ale 
bram karz  Anglji ,  który był n a jlep 
szym graczem druivny, wspaniale 
broni i ra tu je  Anglję  od porażki. 
Am eryka w te j dogrywce postawi 
ła wszystko na jedną kartę, przesu 
w a ją c  całą  drużynę do ataku, ale 
nia mogła przełamać muru obrony 
angielsk ie j.

KANADA B IJE  CZECHOSŁOW A
C JĘ  i :0

W  sobotę rozegrany został w Gar 
misch finałowy mecz hokejow y po
między Kanadą, a Czechosłowacją . 
Zwycięstwo odniosła Kanada w wy
sokim stosunku 7:0 (4:0, 2:0, 1:0),

cjach. Oczywiście upór ten mo 
że nie mieć żadnego znaczenia 
w wypadku, gdy reakcja bę
dzie jednomyślna. My jednak 
uważamy, że znajdzie się na 
pewno wiełu delegatów, któ
rym sprawa sędziowska z tych 
czy innych względów nie bar
dzo leży na sercu i c  nie staną 
po stronie otwartych wrogów 
autonomji sędziowskiej.

W tych warunkach jedynem 
wyjściem z sytuacji może być 
tylko kompromis, ł tu właśnie 
tkwi sedno sprawy. Tylko do
bra wola obv stron, tylko chęć 
naprawienia zła może stwo
rzyć wspólne platformę współ 
pracy. W innym wypadku mo 
że rozgorzeć niepotrzebna wal
ka, echa której na pewno prze 
dostałyby się zagranicę, nie 
przynosząc żadnego dodatnie
go rezultatu.

Skłonni jesteśmy przypusz
czać, że tegoroczne walne ze
branie, mimo, że jak  zauważy
liśmy, nabrzmiałe jest od raa- 
terjałów łatwopalnych, zdoła 
v» ybrnąć z ciężkiej sytuacji i 
stworzy taki „modus vivenai“, 
który umożliwi

piacę.
Mamy prawo domagać się 

od wszystkich delegatów, by w 
lak decydujących chwilach, 
k.edy rozstrzygają się niemal 
losy dalszego normalnego roz
woju piłkarstwa, zapomnieli o 
prywacie i jak  przystoi na 
prawdziwych wodzów, umieli 
śmiało spojrzeć prawdzie w 
oczy... (J.-an.)

Cuiavia— P.Z.L. 9:5
W dniu wczorajszym został 

rozegrany w Warszawie mecz 
bokserski między Cuiavią (Ino 
wrocław), a PZŁ. Zwycięstwo 
odnieśli inowrocławianie w 
stosunku 9:5.

Wyniki walk: Łada remisu 
je z K.łichowiczem, Marcysiak 
wygrywa z Pawlakiem, Ko
walski wypunktował Dudzia
ka, Błażejewski zwycięża Mro 
zowskiego przez techniczny 
nokaut, Wrazidlo zdobywa 
punkty walkowerem, Zieliński 
wygrywa z Karolakiem U, Le 
wandowski zwycięża Karola
ka I.

Poza konkursem Kuchnow* 
ski wygrywa przez techniczny 

dalszą współ-1 nokaut z Gustowskim (Legja).

Szigetti znokautowany
R Y G A  (teł. wł.). W ciągu dwóch 

dni odbyły się tu międzynarodowe 
zawody bokserskie z udziałem bok
serów węgierskich. Madziarów re
prezentowała drużyna F. T. C., 
która w ubiegłym tygodniu gościła 
w W arszawie.

Między innymi W ęgier Szanto 
wygrał przez techniczny nokaut 
z Dołgricerem , Kubinyi w ypunkto
wał Pernoma.

N ajw iększą  bezsprzecznie sensa
c ją  była porażka mistrza Europy, 
Szigettiego. Węgier walczył z Poz- 
dniakowem. W pierwszych dwóch 
rundach Szigetti miał nieznaczną 
przew agę i wszystko wskazywało,

że walkę wygra.
Niespodziewanie w trzeciej run

dzie otrzym ał bolesne uderzenie. I 
to zadecydowało. Szigetti podniósł 
rękę na znak, że rezygnuje z dalszej 
walki. Sędzia ogłosił wobec tego 
Pozdniakowa zw ycięzcą przez tech
niczny nokaut.

Jak  oświadczył po w alce Szigetti 
musiał on zrezygnow ać z walki, 
gdyż jeszcze przed w ejściem  na ring 
miał podwyższoną tem peraturę. Przy  
pomniał, że w W arszawie w walce 
z Neudingem odniósł zbyt poważną 
kontuzję, by można ją  było lekce
ważyć. N iestety, musiał stanąć do 
walki i to go zgubiło^
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Porucznik Wilhelm Teuber z Wiednia jest posiadaczem jednej z największych i na jkom
pletniejszych kolekcyj żołnierzy ołowianych. Jest on wielkim znawcą kostjumologji w oj
skowej i posiada w swej 200-u tysięcznej arm ji ołowianych żołnierzyków przedstawicie1 i

arm ij całego świata i wszystkich czasów.

Powrót do życia po 30 latach więzienia
Rom antyczne dzieje górskiego b ryg a d zisty Goncalasa

Przed kilku dniami jedno z 
więzień hiszpańskich opuścił 
pewien starzec, który siedział 
za kratami 30 lat. Tym star
cem me jest nikt inny, jak słyn 
ny swego czasu bandyta, Gon- 
cales.

Przed 40 laty Pedro Gonca- 
les należał do najgroźniejszych 
bandytów Hiszpanji. Graso
wał on ze swa banda, przeważ
nie po szosach, gdzie ograbiał 
z mienia bogatych kupców. 
Prawie cały luo rozdzielał po
między ubogich. Niejednokrot 
nie darowane pizez niego pie
niądze ratowały biedaków od 
śmierci głodowej lub utraty 
dzierżawy rolnej. Goncales był 
więc uwielbiany przez ludność 
i dzięki temu unikał zetknięcia 
się z policją, która wypowie
działa mu energiczną walkę.

Dopiero przygoda miłosna 
groźnego bandyty pozwoliła 
policji unieszkodliwić go. Gon 
cales zakochał się w młodej, u- 
roczej Manueii Ruedzie, z któ
rą też się ożenił. Ślub miał się 
odbyć w tajemnicy w jednym 
z kościółków wiejskich. Poli
c ja  dowiedziała się o tej uro
czystości, lecz pozwoliła mło
dej parze wejść do kościoła. 
Podczas, gdy ksiądz dawał je j 
błogosławieństwo, policjanci 
otoczyli ze wszystkich stron 
kościół i czekali na ukazanie 
się bandyty. Goncales po kilku 
chwilach opuścił kościół w to
warzystwie żony i swej świty. 
Widok policjantów nie przera
ził go. Nie stracił zimnej krwi. 
Zaczął się ostrzeliwać i po za
ciętej walce udało mu się prze
drzeć kordon policji i uciec 
wraz z ukochaną.

Przez długi okres czasu u- 
krywał się Goncales w okoli
cach Walencji i w dalszym cią 
gu zajmował się swą „dobro- 
czynną“ działalnoścfą. Pewne
go dnia Manuela ciężko zacho
rowała i Goncales musiał prze
wieźć chorą do domu je j rodzi
ców. Żona błagała go, by je j 
nie odwiedzał. Lecz bandyta 
zbytnio ją  kochał, i zbyt był za 
niepokojony o je j zdrowie, by 
mógł się nato zgodzić. Każdej 
nocy zakradał się do domu, w 
którym przebywała Manuela i 
przesiadywał u je j łoża do świ
tu.

Wkońcu policja dowiedziała 
się o tych odwiedzinach. Pew
nej nocy obstawiła dom i gdy 
Goncales o świcie go opusz
czał, wpadł w ręce policjan
tów. Tym razem zaciekła obro
na niewiele wskórała. Gonca
les musiał bowiem stawiać o- 
pór znacznej ilości Dolician-

tów.
Wkrótce bandyta stanął

Erzed sądem. Za wszystkie gra 
ieże skazano go na 134 lata 

więzienia. W więzieniu bandy
ta zachowywał się bardzo spo
kojnie . nigdy nie wykraczał

przeciw przepisem. Wypusz- 
czoro go więc na wolność 
30 latach. Obecnie Gońca 
nie wie, co ma z sobą robić. 
Jest zupełnie samotny, ponie
waż żora i najbliżsi przyjacie
le dawno powymierali.

Dzika miłość stepowego kozaka
w y k o le i ła  p ię k n e g o  a ta m a n a  S m o g in a

45-letni Michał Smagin, męż 
czyzna o szerokich barach i pię 
knej twarzy, był swego czasu 
hetmanem kozackim. Po wybu 
chu rewolucji wyemigrował z 
Rosji i przybył do Paryża, 
gdzie zarabiał na życie rzeźbą 
w drzewie. Tu, w Paryżu po
znał uroczą i ponętną kosme
tyczkę, 38-letnią Martę Dissac, 
która cieszyła się wiełkiem po 
wodzeniem u mężczyzn.

Przez 6 lat był Smagin je j 
jedynym kochankiem. Lecz nie 
dowierzał Marcie. Był o nią 
chorobliwie zazdrosny i zadrę
czał ją  ciągłemi awanturami, 
choć Marta była zupełnie nie
winna i wierna mu. Przed pew 
nym czasem Marta miała już 
dosyć tych bezpodstawnych a- 
wantur i zerwała ze Smagi- 
nem.. Ten nie mógł się pogo
dzić z myślą, że na zawsze stra 
cił kobietę, którą gorąco ko
chał. Zaczął więc czatować na 
nią przed Instytutem piękno
ści, w którym pracowała, i bła-

fać ją , by wróciła do niego, 
larta była nieubłagana i nie 

odstępowała od powziętego po 
stanowienia.

Wówczas były hetman prze
stał ją  nagabywać, lecz nie za
niechał szpiegować je j. Chciał

Czytajcie N. S p o rto w c a
Cena 10 groszy.

Miodowy miesiąc z  piękną żoną kacyka
w a rt b y ł 100 d o laró w , ze g arka i 10 butli wina

marynarzaDouglas Sargent, właściciel i _____   . _
kapitan żaglowca „Burza", jest I niego specjalny 
populurną postacią w Austra ' .ego, że robił ta 
łji Jego statek mimo swej groź 
uej nazwy jest przedpotopo- 
wem pudlem. Na swój pokład 
może wziąć tylko 200 tonn to
warów i posuwa się z szybko
ścią 9 węzłów na godzinę. Lecz 
dzięki temu statkowi Sargent 
zarabia bardzo dobrze i prowa 
dzi wygodny i przyjemny tryb 
życia. Objeżdża on wzdłuż i 
wszerz południowe morza, od
wiedza wszystkie, nawet nie
znaczne wysepki i prowadzi 
handel zamienny z tubylcami.
Sprzedaje im znoszone ubra
nia, ma-ne zegarki, pierścienie 
ze szkiełkami, przyrządy do 
golenia, a nawet kosmetyki dla 
bronzowych piękności. Wza- 
mian bierze od tubylców dro
gie drzewo, jak heban i mahoń.

Kapitan Sargent jest niski i 
drobny. Uderzające ma tylko 
włosy i brodę. Są płomiennie 
czerwonz. Od lat podróżuje 
on już po morzach południo
wych i nikt tak, jak on, nie zna 
tych wód z je j wyspami i wy
sepkami. Załoga „Burzy" skła
da się tylko z 2 osób: Sargenta 
i młodego marynarza.

Podczas jednej ze swych po
dróży Sargent odkrył na mo
rzu malutką, bezludną wysep
kę, tonącą w zieleni bujnych 
roślin podzwrotnikowych. Wy
sepka tak mu przypadła do gu 
stu, że bardzo często dobijał do 
je j brzegów i tu wypoczywał.
Nadał je j  dość oryginalną naz
wę: „Schronienie marynarza".
Pewnego dnia wybudował 
wraz ze swym pomocnikiem 
na wyspie chatkę, w której 
mógł nocować, w chwilach, 
gdy przebywał przez kilka dni 
na wyspie. Po powrocie do Syd 
ney Sargent nabył meble i dy 
wany, i przewiózł je  do swej 
„willi", którą bardzo miło i z 
wielkim smakiem urządził.

Podczas swych Dodróży Sar 
gent bardzo często odwiedzał 
dużą wyspę Knivetok, leżącą 
ca  południe od „Schronienia

Posiadała ona dla 
urok. Nie dla- 

tam dobre intere
sy, lecz wyłącznie dlatego, że 
znajdowała się tam piękna Ta- 
ła, najmłodsza żona kacyka.

Pewnego dnia przybył Sar 
gent na wyspę w towarzystwdc 
swego marynarza, który nosił 
kosz pełen butelek wina. Uda
li się cło chaty kacyka i zaprosi 
li go do picia. Kacyk nie dał 
się długo prosić i pił za trzech. 
Gdy wino wprowadziło go w 
debry humor, Sargent wytłu
maczył mu cel swego przyby
cia. Prosił go, by mu sprzedał 
Talę. Wzamian za żonę ofiaro
wał kapitan upitemu kacyko
wi 100 srebrnych dolarów, zło
ty zegarek i 10 butelek wdna. 
Kacyk zmiejsca zgodził się. 
Była to wspaniała zamiana i 
podobna tranzakcja mogła się 
więcej nie nadarzyć. Poza tem 
nie wierzył zbytnio wT wier
ność Tali i chętnie się je j po
zbywał.

Sargent wziął Talę na po
kład „Burzy" i skierowTał sta
tek w stronę „Schronienia ma
rynarza". Na tej wyspie Sar
gent spędził cudowny miesiąc 
miodowy z bronzową piękno
ścią, która zachwycała się wil
lą i tem, że nie powinna praco
wać dla swego kochanka.

Natomiast na wyspie Knive- 
tok panowało wzburzenie. Mło 
dzieńcy, którymi piękna Tala 
wcale nie pogardzała, byli do 
żywego oburzeni, że kacyk

cą się łódź, pełną wojowników, 
śpiewających wojenne pieśni. 
Wreszcie wojownicy wysiedli 
na ląd i zażądali od Sargenta, 
by wydał im Talę. Sargent mi
mo swych licznych przygód, 
był człowiekiem o łagodnem u- 
iposobieniu. Nie lubił się kłó
cić i wdawać w zatargi z tubyl 
cami. Wysłał więc do nich Ta
lę, by prowadziła pertraktacje. 
Wojownicy nie zamierzali roz 
mawiać z nią. Gdy się tylko u- 
kazata, wzięli ją  za ramiona, 
wsadzili do swej łodzi i odpły
nęli.

Kacyk znów odzyskał swą 
żonę, a przygoda miłosna Sar
genta znalazła zupełnie proza
iczne zakończenie. Oto zwrócił 
się do kacyka z żądaniem, by 
mu zwrócił to wszystko, co o- 
fiarował mu za żonę. Rozumie 
się, że kacyk nie myślał wyko
nać tego żądania. Wówczas 
Sargent zwrócił się do komisa
rza angielskiego, który sprawu 
je władzę nad wyspą Knive- 
tok, by rozstrzygnął spór. I w 
tych dniach ma zapaść decy
zja komisarza w tym najdzi
waczniejszym procesie wszyst 
kich czasów.

się przekonać, czy przypad
kiem nie utrzymuje bliższych 
stosunków z jakimś innym 
mężczyzną. Pewnegc wieczora 
ujrzał, że w chwili, gdy Marta 
wyszła z Instytutu, zbliżył się 
do niej jakiś mężczyzna, z któ
rym bardzo serdecznie się przy 
witała. Smagin podążył za ni
mi. Doszli do domu, w którym 
mieszkała Marta. Mężczyzna 
pożegnał się z nią i na pożegna 
nie pocałowali się. le n  pocału
nek wstrząsnął Smaginem, 
Przez całą noc nie zaznał spo
koju, a następnego dnia udał 
się w rannych godzinach do la  
stytutu, by rozmówić się w 
cztery oczy z Martą. Gdy Mar
ta ujrzała Smagina, zbliżające 
go się do Instytutu, poleciła 
swej pomocnicy, by mu oświad 
czyta, że je j niema. Ta rzeczy
wiście tak uczyniła.Lecz to nie 
zdołało powstrzymać rozjuszo- 
i ego Smagina. Wpadł do przy 
ległtgo pokoju i znalazł tam' 
Martę Między byłymi kochan
kami doszło do ostrej wymia
ny o łó w  która jeszcze bardziej 
i';zwściic/via Smagina. Rzucił 
się na Martę i począł ją  dusić. 
Następnie chwycił ze stolika 
nożyczki i zadał niemi Marcie 
dwa potężne ciosy w piersi, 
Marta oblała się krwią i po kil
ku chwilach wyzionęła ducha.

Przeraźliwe krzyki zabija
nej Marty przeraziły personel 
Instytutu. Jedna z kosmety
czek wybiegła na ulicę i zawez 
wała przechodzącego policjan
ta. Gdy ten zjawił się w Insty
tucie, Marta leżała już bez ży- 
Cia. Smagin zaś spokojnie o- 
świadczył, że zabił ją. Poli
cjant nałożył mu kajdanki na 
ręce i odstawił do komisarjatu. 
Smagina czeka surowa kara.

Mycce głowy na weso o
(H. L.) „Cyrulik Warszawski" za j

mował się początkowo jedynie „mę
ską robota", prezentując stopniowo 
czesanie „Pod włos", „Na jeża"  i ,,Z 
przedziałkiem". 1 wtedy było wszyst 
ko świetnie. Tryskał humorem i so
czystym dowcipem. Potem zabrał się 
do roboty Kobiecej, prezentując 
„Wieczną ondulację* i okazało się, 
że nie potrafi... Zab.ał  się więc zkolei 
do „obustronnej" roboty i za jm uje  
się obecnie taką czynnością, ja k  „My 
cie głowy". Z roli czyunej wszak/e 
przeszedł wnet do biernej.  Cała pra
sa zmyła głowę" niefortunnemu 
„Cyrulikowi". Może aż za bardzo.

Obecny program, nie sięgając do
skonałości pierwszych trzech („mę
skich") jest jednak stanowczo du
żo lepszy od poprzedniego („damsk e 
go"). Największeru powodzeniem cie 
szy się monolog Wyrwicza oraz wy- 1 
stępy Zitnińskiej, jednakowo świet
nej, gdy „buja"  męża i kochanka 
(Giera ieński i Olsza), rak gdy narze 
ka, że „Mężczyźni nie lubią miłości**
w zabawnej piosence.

la ~
Prześlicznie za 

prezentowała się Grossówna, dla któ 
re j warto się postarać o specjalny re 
pertuar. Specja lne brawo — za ko- 
st jum. Lubiczówna znakomicie wy
recytowała makabryczno - komiczny 
monolog, ale też powinna być szerzej 
spożytkowana. Reszta programu — 
znacznie słabsza. Pragniemy, zwlasZ' 
cza, więcej Jarosyego...

sprzedał swą żonę białemu. Żą 
dali od niego, by odebrał ją  bia 
łemu i sprowadzi! na wyspę. 
Kacyk, mężczyzna o wyrobio- 
nem poczuciu honoru, nie 
chciał się na to zgodzić. Wów
czas młodzieńcy na własną rę
kę postanowili odbić białemu 
swą piękną władczynię. Wsie
dli na największą łódź wojen- 

li do wyspy
P

„Schro-r;ą i ruszył
nienia marynarza' . i^rzypusz 
czali bowiem, że chyba tam 
Sargent rozkoszuje się Tałą.

1 oto pewnego dnia Sargent 
z przerażeniem ujrzał zbliżaj a Typowa wieś abisyńska#
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12.000stron zawiłych przepisów
musi znać dyżurny rudni i zawiadowca stacji!

Regulamin służby k o le jo 
w ej wymaga od dyżurnego ru 
chu i zawiadowcy stac ji, do
k ład n ej znajomości wszyst
kich instru kcy j, m ieszczących 
się w t. zw. „W ażniejszych 
przepisach i instrukcjach w 
służbie ruchu“. Każdy z ta
kich przepisów, to dzieło, 
sk ład ające się conajm m ej ze 
stu dwudziestu stron druku, 
pisanych językiem  typowo 
„ofic ja lnym ". Melą próbkę te 
go języ k a  podajem y:

PISA N E PO LSK IEM I 
LITERA M I

„W  wy pacikn zaistnienia faktów  
ItawK* inycn pod A. I. 1?, stosować 
należy regulam in N. S. U. a rt. L. 35, 
przyrzem  uwzględnieniu rzeczyw i
stemu podlega a rt. 41 instrukcji B.“

Nikt chyba nie uwierzy, ża 
dziel takich, przeznaczonych 
dla pogłębiania wiedzy dyżur 
nego ruchu i zawiadowcy sta
cji, jest 93, o pojemności oko
ło 12 tysięcy stron.

W szystkie przepisy i instru 
k e je , dyżurni ruchu obowiąza 
ni są znać, bo w d yrekcji sie
dzą urzędnicy, którzy orjentu  
ją  s.ę tylko w jednym  przepi
sie i jed yn ą fu nkcją  ich, jest 
śledzenie, czy który z funkcjo 
narj uszów ruchu nie dopu
ścił się „gwałtu" na jaLim kol 
w iek artykule ich „branży".

ELEGA N CKO 
I W  RĘKAW ICZKACH

Na tern jed nak nie koniec, 
istnie ją  bowiem przepisy, do
tyczące bardziej osobistej 
strony pracowników ruchu.

Mówią one o tern, że dyżur
ny ruchu i zawiadowca stacji 
muszą być zawsze elegancko 
ubrań , muszą miei spodnie 
odprasowane do kantu, ręka

wiczki, czystą i w porządku 
utrzymaną czapkę służbową 
oraz porządny, wyregulowa
ny zegarek (!). Wszystko na 
koszt pracownika.

W rozmowach, ja k ie  prze
prowadzamy z przedstaw icie
lami pracowników ruchu, do
wiadujem y się rzeczy wręcz 
nieprawdopodobnych. 

PRZESADA W CN O CIE 
OSZCZĘDNOŚCI

— Oszczędności stały się dla nas 
zm orą, ołowo „oszczędność11 w ym a
wia każdy pracow nik z prawdziwą 
trw ogą. Jeden z zawiadowców sta
cji otrzym ał np. napomnienie, pisa 
ne na dwóch arkuszach papierń i o- 
patrzuue kilkoma podpisami, zato  
tylko, ze meldunek do d yrek cji wy 
sial na papierze, pisanym po jed 
nej stronie. Innemu dyżurnemu ru 
chu wy trącono z pobo.ów  45 groszy 
za miotłę, która zginęła na stacji 
wskutek jego  „niedopilnow ania-4. 
(Nawiasem mówiąc, miotła t i  kosz 
towafa, nowa, w handlu rynkow ym  
15 groszy).

Ja k  dalece b oją się pracow nicy  
ruchu wszelkich tego rodzaju kon- 
sckw encyj oszczedt ościow ych, opo
wiada nem inny funkcjonarjusz ko 
lejow y:

— Papier i ołówki kupujem y  
wszyscy za w łas.ie pieniądze. W pra 
wdzii: otrzym niem y je  w raz z przv 
działami kancelr->  jnem i, ale \Glad 
za temi przydziałam i ndpływ ają ka 
ry  za nieoszczędne pisanie, nieosz- 
ccędne zużycie atram entn  i t. p. Ob 
liczyliśm y sobie, że tan iej nas bę
dzie kosztować, jeśli, „m ąterjały pi
śmienne ki pcw ać będziemy za wła 
sne pieniądze i tak  ti ż w szyscy ro
bimy.

A teraz, dla ilustracji je sz 
cze wywiad z zawiadowcą na 
jod n ej ze stacy j podwarszaw
skich.

— Czy zechce nam pan przedsta
wić wysokość i w ystarczalność swo 
je j  pensji?

— Z chęcią. Pensja m oja wynosi 
brutto 255 złotych. Po stiąccniu

ceń i Ł p., otrzym uję na czysto zł. 
t44. _ Ponieważ mam dw oje dzieci 
w gim nazjum, muszę uiścić za nie 
opłatę, k tóra, już po uwzględnieniu  
ulgi, wynosi zł. 60. W tych w arun
kach na życie ca łe j rodziny, na 
mieszkanie, na światło, na opał i na 
nbianie — pozostaje 84 złote mie
sięcznie.

— Jak  za ,ak ą  sumę można w y
żyć?

— Rzecz właśnie w tern, że nic 
można. Trzeba sobie dorabiać. Kom 
binuje się. To się pojedzie trochę 
do rodziny, to się mięsa trochę prze 
wiezie... W styd mówić, ale tak jest 
w istocie!14

F ak ty  te przem aw iają same 
za siebie. W szelkie nasze ko
mentarze byłyby w tym wzglę 
dzie zbyteczne.

L ik w id a c ja  o rg a n iza c ji
Władze bezpieczeństwa wo

jewództwa śląskiego przystąpi 
ty wczoraj do likw idacji ta j
nej organizacji, która od k il
ku m iesięcy rozw ijała na G. 
Śląsku nielegalną działalność 
o. n. „National - Sozialistisc he 
Deutsche A rbeiter - Rewe* 
gung“, w skrócie NSDAB.

W ręce po'icj> dostały si ̂  m. 
in. sprawozdania, przedstawia 
jące stan organizacyjny razem 
z nazwiskami w ybitniejszych 
ich działaczy, oraz ilustru jące 
ich działalność.

Rozłam w Związku Zw . ła w .
Nadzwyczajne plenarne ze

branie centra^ego wydziału 
ZZZ., odbyte pod przewodnic
twem b. premjera Moraczew- 
skiego, zdecydowało o rozła
mie w t i i  organizacji. Na posie 
dzeniu ubecnych było 12 na 16 
czynnych członków centralne
go wydziału. Nie przybył na 
zebranie przebyw ający na ku
racji w Krynicy p. Pączek, nie 
obecuy był również mimo za
proszenia poseł Gardecki.

Centralny wydział wszyst- 
kiemi głosami obecnych za
twierdził zarządzenie prezy- 
djum, zawieszające w czynno
ściach zarząd główny związku 
pracowników samorządowych 
ZZZ., z posłem Gardeckim na 
czele i m ianując dla tej organi
zacji zarząd komisaryczny.

Wszystkiemi głosami przy 
jednym wstrzymującym się od 
głosowania przyjęto do wiado
mości wystąpienie posła Gar- 
deckiego z ZZZ. Centralny wy
dział przeszedł do porządku 
dziennego nad zawiadomie
niem posła Gaidet kiego, iż co
fa on swą decyzję o wystąpie
niu z orgamzaęji. Wszystkiemi

w mocy decyzję prezydjum 
zaw ieszającą'sekretarza Zwiąż 
ku Robotników Budowlanych 
ZZZ., p. Pluskowskiego, w pra
wach członka centralnego wy
działu.

Wreszcie wszystkimi głosa
mi przy jednym wstrzymują
cym się od głosowania uchwa
lono wykluczenie p. Pluskow
skiego z ZZZ.

Jak  się dowiadujemy, człon* 
kiem centralnego wydziału, 
który w obu wypadkach 
wstrzymał się od głosowania, 
jest poseł Gdula.

W ten sposób rozłam w ZZZ, 
stał się faktem  dokonanym* 
Należy odczekać, ja k  zareagu
ją  „doły" organizacyjne na tę 
rozgrywające się u „góry" wal 
ki.

W N-rze 5-6 Ź ą g c in  l ( o A l e c e g o
zn a jd zie c ie  n a stę p u ją c e  a r t y k u ł y , fa IJe to n y , k r o n i k ę :

Eneyklopedja kobiecości. — W ałka ze starością. — Parnię* - 
i ik  niewiernego męża. — M ój ideał mężczyzny. — U s k ra ja  
karnaw ału. — Ptasi Grzech. — Pani zazdrosna. — P ielęg
n acja  kwiatów zimą. - W szpona< h czarnego wampira; r— 
Kobieta Wschodu. — M atura.— Spraw y gospodarskie, mo
dy, roboty ręczne, w ielki konkurs hlm owy, porady dla ma
tek, kosm etyka, dział niesamowitości, rozmówki z mężczy

znami i wiele innych.

Cena b o g a to  ilu s tr o w a n e g o  e g z e m p la r z a  2 0  g r .

na jlepszą lekturą k a żd e j pani je s t
„ Z y c i e  Kobiece"

wszeikich d.!kaw, ko./tów, petr,- plusami uctiH&lono utrzyma. Z S J"| —C W  W SZJjStM Ch KiOSKBCh Q 3Z6tO W ych

/Intirze! Szary

Za grzechy matek
W zrusza f ą c a t m ą e d g a  w rodzinie książęce!

Książę Runiewicz usilnie uspokaja’ Stenię. 
M ówił:

— Przekonasz się, że w krótce wszystkie tw oje 
skrupuły pierzchną i będziesz żyła wśród nas, ja k  
gdybyś była pi awuziwą Haneczką.

Stenia westchnęła głęboko. Jękn ęła :
— Boże, Boże... ja k  się to wszystko skończy!
—  Nie lęk a j się o to. H aneczko,.
W zdrygnęła się. ja k b y  z odrazą. Szepnęła:
— Proszę mnie tak nie nazywać... Io  imię, 

uienależące do mnie, b iczuje mnie.
— A skąd wiesz, czy właśnie to imię nie je s t 

tw ojem  własnem? — zawołał nagle książę.
Stenia aż się zachwiała z wrażenia. Nowy lęk 

ją  opanował. Zapytała, strwożona:
— Co pan chce przez to powiedzieć?
— Czy ż tw oje pochodzenie nie je s t  okryte 

całkow itą tajem nicą?
i— To prawda.
— Czy nie mówiłaś mi, że nie znasz najzupeł

n ie j swoich rodziców?
—  Tak jest.
— W ięc skąd wiesz, czy przypadkiem... może 

w łaśnie?..
Tu u rw ał.. Sam bowiem zadrżał pized przy

puszczeniem, które nasunęło mu się całkow icie mi- 
mowoli. Stenia zaw ołała:

— O, niech pan nie mówi ani słowa w ięcej, 
b łagu n  p ana1... W sytu acji, ja k a  się wytworzyła, 
musimy przedewszystkiem zachuwać zimną krew. 
D rżę na sama myśl, że księżna mogłaby teraz 
w ejść. Co je j  powiem, gdy u jrzy  mnie we łzach?

O tarła  łzy pośpiesznie. Poczem dodała:
Przepraszam, że ujaw niłam  moją słabość, 

We nie umiałam się powstrzymać od podzielenia 
się z księciem  mojemi obawami. Zresztą, wyczu
wam. ze w głębi duszy książę je  podziela. Chodzi 
głównie o to, czy potrafię, nie będąc prawdziwa 
Córką księżny Runiew iczow ej, dostatecznie odpo
wiadać na je j  czułości, aby u.e wzbudzić w n iej 
podejrzeń lub zgoła niechęci.

— Przeciwnie, jestem przekonany, że napraw
dę odczujesz wkrótce dla niej miłość tak wielką, 
jakgdybyś była prawdziwą córką.

— Tak, to właściwie prawda, to muszę przy
znać —szepnęła Stenia z bladym i smutnym uśmie
chem — ju ż  właściwie zdołała pozyskać me serce.

— Czyż to nie dowód, że twoje posłannictwo 
jes t  szlachetne i święte.

Stenia podała rękę księciu. Rzekła:
— Tizekonał mnie pan. Bardzo mi tego było 

trzeba. Będę już teraz stosowała się posłusznie do 
wszystkich pańskich wskazówek.

Poczem dodała trwożliwie:
— I postaram się obo|e państwa uczynić mk 

najszczęśliwszymi. Czynię wszystko możliwe w 
tym kierunku...

— Udało ci się to już w zupełności — rzekł 
książę z rozrzewnieniem.

Wtem nagle Stenia zapytała go.
—  A czy książę nie pomyślał o tem, że są lu

dzie mi drodzy, którzy w te j chwili mnie opłakują
— Wybacz mi, Haneczko — odrzekł książę z 

ojcowską życzliwością — ale sam ju ż  o tem po
myślałem.

— Czy to n ie okrucieństwo z naszej strony, że 
pozostawiamy ich w smutnem przeświadczeniu o 
m oje j śmierci. Czy me należałoby ich uspokoić.

— Jestem tego samego zdania.
— W ięc możeby książę zechciał łaskawie za

ją ć  się tem?
— Obowiązuję się do tego.
— O, ja k i  książę jest dobry!
— Poproszę cię wszakże wzamian, abyś nie 

popełniła ja k ie i  nieostrożności, któraby nam 
wszystko Dopsufa. Pilnuj się, moja dziecinko, pil
nuj się bardzo starannie.

— Przyrzekam to uroczyście. Książę zawiado
mi więc panią Bączkowską?

— Tak, gotów jestem  nawet zabezpieczyć byt 
j e j  oraz j e j  synowi-

— O, nie, nie!.. Nie trzeba je j  tego nawet pro
ponować! — zawołała Stenia — odmówi z pewno
ścią i jeszcze się obrazi, uzna to bowiem za upo
k arzające dła siebie.

— D ziecinko droga, jestem  daleki od zamiaru 
urażenia tych dobrych i poczciwych ludzi. Zacznę 
od tego, że powiem  im o twym los:e.

Wtem S iea ia  opuściła głowę i szepnęła nie
śmiało a w stydliw ie:

— Jest jeszcze ktoś, również rozpaczający 
i którego mękę chciałabym  skrócić ja k  najśpiesz-- 
n ie j.

— Ach, to ten tw ój narzeczony, prawda? B i,i/  
spokojna! Pomówię z nim również1

— W ięc jeże li można ,to możliwie n a jszy b cie j! 
D rżę na samą myśl, że rodzice m ojego narzeczo
nego może nie potrafili go należycie updnowae. 
Jak ie  to byłoby straszne, gdyby on się zabd, a ją -  
bym. żyła! x .

— O, do tego nie dojdzie, bądź przekonaną! 
Potrafię to zażegnać! — zawołał książę czułe bio
rąc Stenię za rękę.

W te j sam ej chwili drzw i nę otworzyły i uka
zała się w nich księżna Krystyna. Rzekła żartoLdt-

6 — M ój drogi, za długo mi się jak o ś zajm ujesz 
m oją córeczką.

  Ha, je ś li tak uważasz, to zostawiam was
same aż do Kolacji — odparł książę

To rzekłszy, ucałował żonę w rękę, a Stenię w 
czoło i wyszedł.

Księżna Runiewiczowa pogładziła Stonię po 
j e j  złocistych włosach i zapytała z ciekaw ością:

— O czem to tak rozmaw labscie z księciem , 
m aleńka m oja?...

Stenia zrozumiała, że teraz będzie się m usiała 
mieć bardzo na baczności...

Każde słowo kryło  w sob'e w iele niebezpie
czeństw.-!

Dalszy ciąg jutro.
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Bicien znuszal kochankę do aierzpdawKiakowie
Teofil Matlak bez stałego za* 

jęcia, zam eszkały w Krakowie, 
przy ul. Arjańskiej 9, czuje stale 
wstręt do pracy. W roku ubieg
łym poznał 20-letnią córę ko- 
ryntu Marję Ciejak i postanowił 
to wykorzystać dla swoich ce
lów, chcąc ciągnąć zyski z je j 
nierządu. Marja Ciojak zbrzy 
dziła sobie jednak niecny tryb 
życia i postano« iła z tem 
wszystkiem zerwać. W tym celu 
napisała list do swej rodziny w 
Bydgoszczy z prośbą o przyję
cie je j spowrotem do domu ro
dzicielskiego przyrzekając po

prawę. Rodzice chcąc wyciąg 
nąć córkę z bagna zgnilizny 
wysłali syna Aleksandra by za
opiekował się zbłąkaną córką.

Dowiedziawszy się o tem 
Matlok i przekonawszy się, że 
stracił przez to deść i oważny 
dochód, postanowił z Ciejków- 
ny spowrotem uczynić źródło 
swojego dochodu. Matlak nie
spodziewanie zjechał do Byd
goszczy, wyszukał Marję i pod 
pretekstem ożenku namówił ją 
do powrotu, obiecując je j przy- 
tem złote góry. Ciejkówna dała 
się namówić Matlakowi. Lekko

myślna Marja powróciła znów 
do dawnego trybu życia, gdyż 
Matlak biciem zmuszał ją by 
szła na ulicę zarabiać. Każdy 
zarobiony grosz je j zabierał, zaś 
o małżeństwie ani nie myślał. 
Epilog sprawy znalazł się przed 
sądem. Matlak o .karżony był o 
znęcanie się nad Marją Cielak i 
o czerpanie zysku z je j nierzą
du. Sąd wymierzył mu karę 1 
roku więzienia z zawieszeniem.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Partyka, oskarżał prok. dr Ja 
rosiński.

Krwawy upad we wsi podkrakowskiej

Luty

1 7
Poniedziałek 

A leki ego

groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

z odbioram w Administracji.

Śmierć maiki i reki sjm
W e wsi Pakosław, gm W ó

dz kła w pod Jędrzejowem, mie
szkała 50-letnia wdowa Kata
rzyna Bąic z paj.erbem 35-letnim 
Stanisławem Bąkiem.

Pomiędzy macochą a pasier
bem zostały nawiązane bliższe 
stosunki, których wyniiciam miał 
być ślub.

Onegdaj rano w chałupie Bą
ków znaleziono zimna już zwło
ki macochy i pasieiba z rozpła- 
tanemi siekierą gławami.

O morderstwo jest podejrzsny 
syn zamordowanej Bolesław.

Zabójstwo na wssslu
W czasie uczty weselnej we 

wsi Komarynie pow. Krzemie
nieckiego zaginął w sposób ta
jemniczy mieszkaniec tejże wsi 
Bryński Dymitr.

Poszukiwania zaginionego do
prowadziły do wyłowienia zwłok 
Bryńskiego z rzeki Ikwy.

Zachodzi podejrzenie zabój
stwa na tle erotycznem.

Świętokradztwo.
Zarząd kościoła katolickiego 

w Lipinach zgłosił na policji, że 
nieznany sprawca skradł z koś
cioła skarbonkę, zawierającą 20 
złotych.

Jak stwierdzono, kradzieży 
dokonał 16-letni J .  N., który 
skarbonkę po wypróżnieniu — 
wrzucił do miejscowego stawu.

Połknął żyletkę
W monachijskim organie Zw. 

Lekarzy dr. Kriegsman opisuje 
wypadek połknięcia żyletki przez 
jednego z pacjentów. Chory 
chciał usunąć resztki jedzonia 
między zębami, zapomocą ży
letki. W niewyjaśniony bliżej 
sposob połknął żyletkę. Prze 
prowadzona bardzo ostrożnie 
i z wielicim trudem operacja — 
udała się.

DRUKI
W SZELKIEG O
R O D Z A J U
jalc ciasopism a, bro- 
n u ry , prospekty, 
afiazo, ulotki i t .  d. 
wykonuj* aaliduie
nzybko i tanio

Drnkania „Monopol"
Kraków, ul. Na Gródku 2.
T elefon  173-02.

Tragedja dziewczyny
Maryna Kołobeck.a, zamiesz

kała w Stryju nawiązała stosu
nek miłosny z Iwanem Berez- 
deckim, który przysiągł, że się 
z nią ożeni. Gdy dziewczyna 
została matką, Iwan ją porzucił.

Zdradzona dz'*wczyna w roz
paczy usiłowała popełnić samo
bójstwo przez wypice esencji 
octowej.

Prawie, że każdego dnia do
chodzą do nas wiadomości o 
krwawych masakrach jakie zda
rzają się na wsi.

O to wczoraj koło 10-ej go
dziny w nocy w podkrakowskiej 
wsi Piekary obok Liszek miał 
miejsce napad, który odbił się 
głośnem echem wśród społe
czeństwa.

O to 53-latni rolnik Jan W ą
sik urządził u siebie w domu 
zabawę. Goście bawili się ocho
czo, gdy wtem wpadł do miesz-

W czoraj w nocy i.<cujęci na- 
razie sprawcy dokonali nie
zwykle zuchwałego włamania.

Przy ul. Lwowskiej 11 w Pod 
górzu mieści się sklep z obu

^D onoszą z Genewy, że sytu
acja obecna Włoch jest krytycz
na. Prasa szwajcarska donosi, 
że w krótkim czasie można się 
spodziewać zupałnej klęski Mus- 
solinn go oraz, że Mussolini bę 
dzie zmuszony podać się do 
dymisji.*

Obecnie wszystkie rezerwy 
złota w państwowych bankach

kania W ąsika sąsiad jego  Maciej 
Klimczyk, który nagłym ruchem 
zgasił lampę, a następnie por- 
żnął Wąsika w straszny sposób 
ostrą brzytwą.

Jednak tego wszystkiego było 
Klimczykowi zamało. Chciał do 
reszty wyładować swoją niena
wiść do Wąsika, który miał mn 
Dodobno „psuć opinję“ . Klim
czyk miał przy sobie rewolwer; 
gdy już nikt nie spodziewał się 
dalszych agresywnych wystąpień

wiem Uszera Grunera
Do tego sklepu włamano się 

po przepiłowaniu żaluzji.
Łupem złodzieji stała się cała 

zawartość sklepu. .

ze strony Klimczyka, ten wyjął 
rewolwer i pociął strzelać. Na 
szczęście wszystkie kule nie by
ły trafne.

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził t  W ą
s k a  ranę ramienia w okolicy 
ledźwia lewego oraz szereg 
obrażeń.

Po opatrzeniu przewieziono 
ofiarę bestjalslriego napadu do 
szpitala św. Łazarza w Krako
wie.

Szkoda jest bardzo znaczna, 
sięga kilku tysięcy złotych.

Wydział Siedczy prowadzi w 
tej sprawie energiczne docho
dzenie.

KINA
Adria „Dom Nr. 5 6 ".
A p o llo  „Backy Seharp".
A t la n t ic  : ,,Dodak aa fraaeia". 
Bagatala „Wssyaey ladsie ią  wrogami 
i rawja Defilada o ired iw ".
P re m ie i „Wojni w królestwie walca". 
Sokół: ,Sw iat należy do Ciebie'*. 
Stella „Noeay ckapras".
{■ tu k a  „Tajemnica czarnego pokaja, 
& -.'11 „Czu-Cxin-Cxau Władca niewol
ników*1.
D u lach * „Czarownica".
Wanda : , .Dawid Coppsrfield".
Zorza; „Niadokończona aymfonja".

Radjo krakowskie
Poniedziałek l7|latego.

6.30 Audycja poranna. 6.50 ptyty, 
8.00 audycja dla szkół, 11.57 ■ygnat 
czaau, 12.03 dziennik południowy, —
12 ii * płyty, 12 25 koncert, 13.30 płyty 
15.15 wisd. o ekip . polskim 15.30 
płyty, 16.00 lekcja jęz. niemieckiego, 
16 1 a „za chwilę dalazy ciąg progra
mu", 16.45 zaałnżone kobiety, 17.00 
szachista przy bridżu, 17.15 Minut 
poezji, 17.20 płyty, 17.50 ryby elek
tryczne, 18.00 muzyka dwufortepisno- 
wa, 18.30 skrzynka dla dziaai, 18.45 
demek Jańskiego, 18.55 pogadanka 
gospodarcza, 19.05 koncert, 19.35 
wiadom sportowe, 19.45 Reportaż z 
igrzysk w Garmisch Paitenkirehan, 
19.50 pogadanka aktualna, 20.00 audyc
ja  żołnierska, 20.30 Łowię, melodje 
wesela* i taneczna. 20.50 dziennik 
wieczorny, 21.05 koncert atow mitoin. 
dawnsj mniyki, 22.00 wieczór literacki, 
22.30 spacer po Europie.

Nocny d y in r aptek.

Apteka po Ztetą Głową Rynek gt.
13 pod Trzoma Koronami Retoryka 
1 Czternasta Lnbiez 7, Stradi sn 6. 
Królowej Jadwigi Karmeliaka 9. Mar* 
jsóska Kazimierza Wielkiego 78.

W Podgórzu : j  Aptoka pod Orłem.

Aresztowani* groźnego
Opryizka

Policja lwowska wykryła groź
nego opryszka, Władysła wa But- 
mankiewicza, który przez długi 
czas był postrachem handlarzy 
na Placu Krakowskim, gdzie 
groźbami i teroram wymuszał od 
kupców okup zarówno w gotów
ce jak i w towarach.

Taroryzowani: przazeń płacili 
mu haracz, a niejeden z nich 
musiał wskutek gróźb Butman* 
kiewicza zlikwidować swój stia- 
gan, odd « ąc gangsterowi eały 
swój zarobek.

Obecnie po ujęciu opryszka 
handlarze z pl. Krakowskiego 
odetchnęli swobodnie.

W yrodna m atk a porznolla 
dziecko na p lan tack  krak

W czoraj wieczorem po go
dzinie 9-te j znaleziono na plan
tach przy ul. Grodzkiej około 
2-miesięcznego podrzutka płci 
żeńskiej.

Dziecko oddabo do żłóbka 
miejskiego, zaś za wyrodną mat
ką wszczęto poszukiwania.

Na krakowskin braki...
Organa P. P. aresztowały 

wczoraj 20 lotnią służącą Annę 
Klimowicz, za kradzież na szko
dę Gabryali Gatek i je j sublo* 
katorki Stanisławy Sekuły, za
mieszkałych przy uł. Zamen
hoffa 9, następnie 21 letniego 
lobotnika Andrzeja Rzeszutko 
za kradzież z włamai em jo  
sklepu galanteryjnego Mojżesza 
W ekslera, przy ul. Grzegórzec
kiej 4.

Wkońcu aresztowano posln- 
gsczkę Stanisławę Rumian, za
mieszkałą przy ul. Wrocław* 
skiej 89.

W u u  lam iach  I reatnnrac- 
jueh krakow skich odbędzie 
się codziennie s p r z e d a ł  
znaczków  Pom ocy Zimo
w ej. — Knp i noś znaczek  
na dowód, — ł *  zpolnlloó 
obow iązek obywatelski.

Przed dymisją Mussoliniego
włoskich są wyczerpane.

Mussolini stara się obecnie 
wszelkimi wysiłkami zakończyć 
wojnę wl->sko-abisyńską, chociaż

oficjalnie głosi, że mógłby za
stawić armję składającą się z 
7,000.000 żołnierzy.

M ka  do kio: „ A d r io " , „ A t la n t ic " ,  „ S w lt "  
lu b  „ B a g a t o i a ”. 

dla Czytalnlków „ (n ia tn icb  Wiadomości Krakewaklek
Ważna tylko w dniu 15 lutego 1936 r.

Kwity komorniane nie podlegają opłatom stemplowym
W wielu wypadkach właści

ciele nieruchomości żądają od 
lokatorów opłacanie znaczków 
stemplowych, naklejanych rze
komo na kwitach za komorne. 
W związku z tem wyjaśnia się 
co następu je:

Na mocy p. 10 art. 3  dekre
tu Prezydenta Rzplitej z dn. 14 
stycznia rb. w sprawie zmiany 
niektórych przepisów dotyczą 
cych opłat stemplowych został 
skreślony rozdział 28, t. j. arty
kuły 136, 137 i 138, dotychczas

obowiązującej ustawy o opłi tach 
stemplowych. Zatem wszelkie 
pokwitowania za otrzymywana 
komorne bez względu na wyso
kość pokwitowanej jsumy wolne 
są od opłaty stemplowej.

Fruchthaeniiler zwolniony za kaucja 50.000 zł.
Aresztowany z końcem nb. 

roku drugi dyrektor Centralnej 
Targowicy w Mysłowicach Aron 
Fruchthaendler, dyrektor i
współwłaściciel firmy „B os"

Domu Komisowego dla sprze
daży bydła i nierogacizny w 
Krakowie przy ul. Sarego, wcze 
raj wypuszczony został z wię
zienia po złożeniu kaucji w kwo

cie 50.000 zł.
Sprawa Centi Inej Targowicy 

wypłynie na wokandę sądową 
w niedalekiej przyszłości.

Zachwalę włamanie ile sklepu w Podtorzu
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